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Z Meirjcé; chudli.
Smutne położenie finansów włoskich spowodo- 

waio, ze przy kafcdéj zmianie gabinetu szczególniej
sze zainteresowanie budziły programy finansowe. 
Program gabinetu Crispiego. rozwinięty na onegdaj- 
szem posiedzeniu Izby włoskiój, ma tę zaletę, że jest 
rzetelniejszy od dawniejszych. Minister finansów 
Sonnino położył kres ciągłói mistyfikacyi, oświad 
cz»jąc jasno * otwarcie, że Włochy mają 177 milio- 
°/.r . J08! to nader smutnym faktem, ale
jeśli fakt ten istnieje, to Crispi dobrze uczynił, ze- 
równo wobec kraju jak i zagranicy, że stwierdził go 
otwarcie, bez upiększeń, które do niczego nie prowa- 
ozą. Chcąc złemu zaradzić, a nadt< nzyskaó ku 
temu pomoc kraju j zagranicy, potrzebnem je4 prze- 
dewszystkiem, aby sytuacya Włoch była jasną.

Środki, jakie Crispí przedsięwziąć zamyśla, od 
powiadają moze położeniu, budzą jednak równocze- 
śnie wiele wątpliwość. Sto milionów na pokrycie 
deficytu mają dostarczyć nowe, podatki, mianowicie 
powszechny podatek dochodowy i podwyższenie istnie
jącego do 20 procent. Podobną reformę podatku do 
chodowego przedsięwziąć zamierzał, takż* dawniej
sze gabinety, ale zawsze odstęiował, od tego za
miaru wskutek licznych tradności i wątpliwości Po 
wodowano się zwłaszcza tem, że ogół ludności zbie 
dzonej nie zniesie podatku dochodowego, a ci, co go 
zniesą, zadokumentują swoje niezadowolenie silną 
opozycyą Także Crispi, jak się zdaje, podziela te 
obawy, dochodowy bowiem podatek zaprojektował 
tylko, podczas gdy inne niezwłocznie w życie wpro
wadził. Zalicza się do nich podwyższenie cła od 
roli i okowity, oraz podwyższenie cła zbożowego z 5 
na 7 lirów od centnara. Cła te jednakże godzą 
w pierwszym rzędzie w ludność niezamożną, a ponie
waż usposobienie niższych klas jest już i tak kry- 
tycznem, sądzić przeto należy, że pogorszy się ono 
wskutek nowych podatków na artykuły spożywcze.

Szczegółowy rozbiór programu Crispiego przed- 
sięwezmiemy, gdy otrzymamy program in extenso; 
dzisiaj zaznaczyć nam jeszcze wypada głosy prasy 
rzymskiój, która program tea komentuje w drasty
czny sposób. Don Chi8ciotte powiada, że popełnia 
się szaleństwo, jeśli się żąda od zbiedzonój hdności 
150 milionowych nowych podatków, które ostatecznie 
dostaną się molochowi militarnemu na pożarcie. Ka
tolicka „Vbce della Verita“ sądzi, że środki przed 
sięwzięte przez ministerstwo nie doprowadzą do tego, 
do czego rząd dojść zamierza, lecz do czegoś wręcz 
przeciwnego, a kraj wzburzą do głębi. „Osserva- 
tore“ przedstawia program finansowy jako morderstwo 
dla płacących podatki.. „Massagero“ oddany do- 
tychczas rządowi, pisze, że rząd w swojem budżecie 
państwowym zapomniał całkiem o budżecie narodo- 
wym; Włochy nie mogą pod żadnym warunkiem pła
cić nowych podatków. Budżet państwa kwitnąć nie 
może, jeśli budżet nar du nie kwitnie. Gdyby Izba 
zaraz wczoraj mogła była oddać swoje wotum, od
rzuciłaby niewątpliwie finansowy program Crispiego.

Na środowem posiedzeniu parlamentu oświad
czył prezes ministrów Crispi, odpowiadając na mowę 
Cavülotti’ego, że myli się ci, którzy mniemają, ja
koby dekrety, wydane dla Sycylii i prowincyi Massa 
Carrara, nie miały prawnego uzasadnienia w usta- 
wa:h. (Okrzyki wśród najskrajniejszy lewicy). Mó
wca przytacza fikta, które dowodzą, że akta wyda 
wane przez rząd, znajdowały poparcie biegłych wpra
wie członków parlamentu Izba będzie miała jesz ze 
sposobność poczjnioue zarządzenia poddać szczegó 
łowćj krytyce, a wówczas okaże się, po którój stro
nie jest słuszność. Mówca nie może się powstrzy
mać, aby kilku słowami nie wspomnieć o celach, do 
których dążyły rozruchy, jakie wybubły w niektó
rych miejscowościach Sycylii. Wszelkiemi środkami 
usiłowano wśród pracowitój i trzeźwój ludności wiej 
skiéj w Sycylii rozpowszechnić opinią, że narodo
wy rząd jest raezéj jéj wrogiem, niż opiekunem. 
Prezes ministrów opisuje następnie opłakania godny 
stan 14 gmin, gdzie rozboje, pożary, mordowanie 
publicznych urzędników były na porządku dzien
nym, kończąc zapewnieniem, że nie może wysło
wić bólu i smutku, jakim go te zajścia prze‘jęły. 
Rsądowi nie megą być obce troska i lęk, aby pa- 
tryotyezne dzieło, wzniesiona za cenę tylu ofiar, nie 
uległo zniszczeniu. (C»valotti woła: To jest retory
czny frazes). Crispi mówi daléj: Nie jest to frazes, 
lecz opis bolesnych wypadków. (Żywe potakiwania. 
Protesty ze srony najskrajniejszy lewicy). Gabinet 
— zakończył prezes ministrów — przedstawił królo
wi wniosek ogłoszenia stanu oblężenia niechętnie, 
lecz jednomyślnie i z czystem sumieniem.

„Frankfurter Zeitung“ otrzymuje z Peters
burga doniesienie, że rząd rosyjski z powodu za
mierzonego przez Francyą podwyższenia ceł zbożo
wych wysłał notę do rządu francuzkiego. W nocie 
téj zastrzega się rząd, że sobie Die przyznaje by- 
najninićj prawa do mieszania się w wewnętrzne 
sprawy innych państw; uzuaje daléj, że Francya 
postępuje sobie lojalnie, bo zami< rzone podwyższenie 
ceł zbożowych ma jednakowo do wszystkich państw 
być zastósowane, a nie wyłącznie do niektórych 
tylko państw. Mimo to musi Rosya stać na straży 
swoich specyalnych interesów i ula tego uwiadamia 
Irancyą, że gdyoy zamierzone cła zbożowe wpły
nęły niekorzystoie na wywóz zboża rosyjskiego,

wówczas Rosya skorzystałaby ze swego prawa 
i wypowiedziałaby traktat handlowy z Francyą.

Na to odpowiedział rząd francuzki, że dogadza 
powszechnemu żądaniu całego kraju, upominającemu 
się o podwyższenie ceł zbożowych, jednak uczyni co 
będzie można, aby to podwyżsienie zredukować do 
miary najskromniejszój.

Rząd rosyjski przyjął tę odpowiedź do wiado
mości, ale trwa na stanowisku, jakie zajął w nocie 
powyżój wymienionej.

Wiadomości z dziedziny rolniczej.

Ostatnich lat kilka nader niepomyślne były dla 
hodowców bydła. Susze czjDily utrzymanie jego 
kosztewuiejszem i przez to mniéj zyskownem. Brak 
paszy, jako to koniczyn i siana łącznego dały się 
muiéj uczuć w r. 92. Zasobne gospodarstwa miały 
rozmaite zapasy z obfitszego r. 91, za to znów rok 
92 zaznaczył się klęską wywołaną przez grasującą 
kopytkową i pyskową chorobę. O naturze choroby 
téj pisano już dużo — tu tylko nadmienimy, iż prze- 
tio>zenie téj zarazy następuje przez kootagium. Środ
ków zupełnie pewnych zaradczych przeciwko niéj do
tychczas niema — ulgę atoli sprawić może podściół 
toifowy i środki desiofekcyjne, po przejścia choroby 
zaś silne paszenie. Jakkolwiek już w r. 1891 za 
raza dawała się uczuć dotkliwie, gdyż 7/jo wszystkich 
powiatów w 25 państwach rzeszy objęte nią było, 
to w roku 1892 doszła ona zenitu, gdyż rozszerzyła 
się na 26 państw rzeszy i objęła ®/i° wszystkich po
wiatów. Szk dy bardzo znaczne wyrządziła zaraza 
w gospodarstwach produkujących mleko lub opasy. 
Krowy dotknięte zarazą czasami tracą częściowo 
sw8 zalety dojności; ale intenzywne paszenie i sta
ranność łagodzi i znosi złe skutki; wogóle wiele nie
domagać w naszych oborach kładziemy na karb za
razy niesłusznie. Nie mniejsze straty ponosi produ
cent opasów — cała praca i koszta idą na marne 
i tucz na nowo rozpocząć trzeba. Do rozszerzenia 
zarazy przyczyniają się mleczarnie spółkowe nie ste
rylizujące mleka odtłuszczonego — nie mniéj też 
wpływają jarmarki na jéj rozprzestrzenienie. Przy
pisują także winę w wielu wypadkach bydłu rosyj
skiemu. Szczepienie zarazy nie wywołało spodzie
wanych dobrych skutków. Jedynym środkiem zapo
biegającym przeciwko rozszerzaniu się zarazy jest 
obostrzenie odnośnych przepisów policjjnych. Zaraza 
ta przenieść się także może na ludzi, należy zatem 
ostrożnie się obchodzić z bydłem zakażonem. Cho
ciaż zaraza ta finansowych strat dHżo przysporzyła 
przez umniejszenie produkcyi mleka i niweczenie 
pracy i starań około wyprodukowania opasów — nie 
obniżyła ona stanu bydła. Zachodzą wprawdzie wy
padki z śmiertelnym przebiegiem, ale zazwyczaj by
dło przychodzi do siebie.

Suche natomiast lato przeszłego roku obniżyło 
stan bydła znacznie. Jedyne Wschodnie Prusy wy
kazują słaby przyrost bydła 0,6 prc. w stanie ogól
nym,—¡inne zaś prowineye wykazują ubytki up. Hesya- 
Nasawia ma minus 8,5 prc. nadreiska jrowiucya 
9,3 prc. mimo do zaznaczenia w stani 1 ogólnym by
dła — w przecięciu wynosi ubytek 3,2 prc. w po
równaniu z rokiem 1892 r.

Gorzéj daleko jeszcze w innych państwach rze 
szy nieniieckiéj. Wirtembergia zaznacza ubyt> k w 
ogólnym stanie bydła na 20 1 prc., Badenia 12,3 
prc.. Alzacya i Luaryngia na 16,9 prc., małe H >- 
henzollern na 15 0 prc., Mekleuburgia zaś tjlko 
1,9 prc., Oldenburgia 3.5 prc. Można tedy powie
dzieć, iż przeważnie ucierpiały państwa i prowmeye 
zachodnie i południowe — mniéj znaczny ubytek wi
dać na wschodzie, północy i w środkowych Niem
czech. Rzeczą jest jasną, iż hodowcy zagrożeni bra 
kiem paszy pozbywali się młodzieży, zachowując cen
ny materyał bydła rozpłodowego i niezbędue siły po
ciągowe. To też ubytek w młodzieży wynosi na mo
narchią pruską 13,4 prc., w innych państwach rze
szy dochodzi do przeszło 17 prc. Ubytek w bydle 
starszem nad 2 lata wyiiesi w monarchii pruskiéj 
2,2 — w państwach rzeszy 1.3. Cyfry te są ja 
snym dowodem na powyższe twierdzenie.

Według tych zestawień statystycznych wyni
kać by powinno, że ceny na bydło obecnie się pod
niosą — tymczasem chwilowo lak nie jest; dwie 
tego przypuszczamy przyczyny: najpierw nikt jeszcze 
przewidzieć nie może jak długo zima potrwa a wobec 
słabych zapasów zakupów unika — powtóre wpły
wają może też widoki na przejście traktatu handlo
wego z Rosyą, który obniżyć ma cło na bydło, owce 
i trzodę chlewną.

Jeżeli zbytniéj wagi nie przy więzy wiliśmy do 
obniżenia ceł na zboże z rozmaitych przyczyn, to 
daleko większe szkody przynieść może otwarcie gra
nicy dla bydła zakordonowego. Kto zna rolnicze 
stosunki zakordonowe, wie, iż chów bydła na wielką 
skalę mało się tam opłacał — dla tego, że brakło 
tam zbytu — jeżeli zaś zbyt się otworzy, ronik 
zakordonowy rzuci się z całą energią na tę gałęź 
rolniczą i bardzo niebezpieczną dla nas wywoła kon- 
kurencyą. Gospodarstwa tamtejsze są w większćj 
części ekstensywne i mają z powodu tego dużo ugo
rów i pastwisk. Dotychczas właściciel wyzyskiwał 
je owcami, teraz wyzyskać je n oże bydłem. I u nas 
są gospodarstwa, które z powodu swych warunków 
widziały w tem rachunek sprzedawać bydło z pa
stwiska — dla tych więc w pierwszym rzędzie wy
nika niebezpieczeństwo. Ale i dla producentów

opasów ostatnia wybiła godzina — zafcordooowe go
spodarstwa mają lub mogą łatwo nabyć materyał 
znakomity na opasy w wołach podolskich i ukraiń 
skich. Wiemy, że dotychczas zakordonowe gospo
darstwa mało mogły gałęź tój produkcyi wyzyskać — 
dzisiaj, gdy się dla nich ryuki berlińskie i hambur- 
skie otworzą, nie zaniedbają one wyciągnąć możli
wych z tego korzyści.

Czarno na horyzoncie rolniczym, oby się te 
przewidywania nie sprawdziły. Racyą bytu zatem 
w przyszłości mieć będzie dla nas tucz bydła tylko 
w najprzedniejszym towarze, gospodarstwo nabiałowe 
lnb gdzie warunki do tego odpowieduie, gospodarstwo 
bez bydła. Obniżenie cła od trzody chlewnój z»ś 
zakwestyonuje w części nabiałowe gospodarstwo.

Wiemy, iż niektóre gospodarstwa, posiadające 
własną centryfagę lub separator, znakomite zyski 
ciągnęły z trzody chlewnój i tem wyrównywały 
uizkie ceny masła i podnosiły przez to zysk z wy
produkowanego litra mleka; — napływ trzody obniży 
ceny. Niewiadomo tylko, czy zakordouowym gospo
darstwom opłaci się dowóz tucznych świń i wątpli- 
wem jest, czy będą one mogły dostarczać je w do
borowym gatunku.

Oprócz tego i to pocieszyć nas może, iż gra- 
uica na długo dla inwentarza zakordonowego otwartą 
nie będzie — raz poraź pojawiające się tam zakaźne 
choroby zniewolą rząd tutejszy do zamknięcia gra
nicy — niebezpieczeństwo zatem nie jest tak groźne, 
jakby się na razie zdawało.

Mało pocieszających widoków otwiera się dla 
tutejszych gospodarzy, zaledwo slaby promyczek na
dziei zwiastuje nam od zyt proi. dr. Wernera w Ber 
linie o stosunkach amerykańskiego rolnictwa. Po
dając nam rozmaite cyfry i dając poglądy na nie, 
dochodzi on do wniosku, iż amerykańskie rolnictwo 
nosi na sobie cechę prymitywności, nie wynikającyoh 
z braku energii lub inteligencyi, lecz z warunków 
miejscowych i klimatycznych. Wiadomem jest, że 
gospodarka amerykańska opieia się na systemie ra
bunkowym, któiy to system tam tylko ma prawo 
bytu, gdzie są aowiuy, dziewicze ziemie, o znacznych 
zasobach składników pożywczych. kOoszary takiój 
ziemi znacznie się uszczupliły — można wprawdzie 
na ziemi już częściowo wyzyskanój wyższą osięgnąó 
produkcyą intenzywniejszym systemem gospodaistwa 
i starauniejszą uprawą, wątpliwem atoli jest, czy 
osięgDie się przez to dochód czysty, który niewątpli
wym był przy systemie rabunkowym na ziemiach 
dotychczas nieużywanych, czyli inaczćj mówiąc in
tensywniejszy sposób gospodarstwa nie wraca far
merowi kosztów produkcyi. Należy zatem mieć na
dzieję, iż eksport znacznie się nie powiększy, gdyż 
miejscowa potrzeba olbrzymio wzrasta. Są jaszcze 
wprawdzie ziemie dziewicze, lecz nie takie obszary, 
jak my tu przypuszczamy — a częśo ich cierpi pod 
niekorzystnemi warunkami klimatu. Ztąd pochodź, 
iż popyt na ziemie w ostatnich 10 latach znacznie 
się cofnął.

Według nowojorskiego „Sun“ przestrzeń pod 
uprawę brana powiększała się pomiędzy rokiem 1874 
a 1879 o 10,5 milionów akrów, wogole zaś o akrów 
52,800,000- W ostatnich 4 lalach (1889 -1893) 
ryciny przybytek ziemi uprawnój wynosił tylao 
500,000 akrów. Intensywna kultura zależną jest od 
możności nawodniania; w 8 górskich państwach 
Aaeryki, wyzyskujących dane warunki, podniosła 
się przestrzeń ziemi uprawnój od roku 1865 
z 200,000 akrów na 2,200,000 akrów.

Atoli w centralnych terytoryach Ameryki, two
rzący h główną strefę eksportową o bardzo inten- 
zywnój uprawie mowy byc nie może, gdyż z powodu 
zwykłój suszy w jesieni ziemia tak się spieka, iz 
tylko ugorowemi uprawami pod oziminę dostatecznie 
doprawioną być może. Dla buraków cukrowych, 
głównój podpory setek naszych gospodarstw, me 
grozi z struny Ameryki żadne niebezpieczeństwo, 
gdyż uprawa ich na iazie jest tam wprost nie
możliwą.

Groźny zaś jest rozwój chowu bydła w Ame
ryce — juz dziś tam na 100 mieszkańców przypada 
79 sztuk bydła; w Niemczech zaś tylko 34 — 
owiec przypada w Ameryce na 100 mieszk. 84, w 
Niemczech 42, — świń 98, w Niemczech tylko 20.

Farmer dzisiejszy rozprzestrzenia powoli uprawę 
roślin pastewnych, jako to kukurydzy, koniczyn, 
mięszanek itd. — możemy się zatem spodziewać, iż 
mając tak liczny i dobry materyał, nie zaniecha go 
wyzyskać prodnkowamem opasów. Lecz metoda 
tamtejszego tuczenia jednostronna me wytwarza wy
borowego towaru — produkuje mięso grubowłókoiste, 
które nie może w smaku lśo w porównanie z mię
sem naszych opasów.

W każdym razie wyrosła już i wzrasta kon- 
kureneya dla producentów średniego towaru — który 
to towar bywał zużywany na konserwy i dostawy 
dla wojska.

Wobec zewsząd wzrastającój konkuiencyi tru
dna będzie walka o byt dla naszego rolnictwa — 
miejmy atoli nadzieję, iż niezaprzeczona pracowitość, 
zabiegliwość i wzrastająca inteligencya zdoła je 
oebrome od znpełnój ruiny.

W. Ł. e C.

U ie-
Rzym, 19 lutego.

(S.) Już o godz. 4 i pół wczoraj rano zbudził
ptaki drzemiące między czterema lwami pod obeli-

saiem odałus uroczystego hymnu dzwouów i wkiót e 
potem tętent koui. Podwójuy szereg .żołnierzy a- 
piezk eh zajął miejsce na placu św. Piona, aby 
dopilnować szczegółów odwiedzin świata katolickiego 
u Więź iia z Watykanu. Ol wczesnéj godz y za
częły uapływać nmzlicz ne tłumy do btzylik- św. 
Piotra, która do godz. 9 u* pełniła się wiernymi po 
brzegi.

O godz 9 min. 45 ukazał s;ę Oj dec św Okrzyk 
z tysiąca pi*-rsi uderzył o stropy bazyliki, jako wy
raz wiary, raił śc. i podziwu, Straż nakazywała 
milczenie, lecz trudno zmusić do milczenia uczucie, 
które wydobyło się na zewnątrz, zrywając wszelkie 
zapory. Kiedy z głębi bazyliki wzrok objął tłum 
olbrzymi, po nad którego głowami unosiła się sedia 
gestatoria, niosąc dostojuego S.arca, widok był rze
czywiście imponujący.

Wśród grobowéj ciszy, przerywanéj ol czasu 
do czasu odgłosem pieśni i srebrnych trąbek, odpra
wił Ojciec św. mszą św. Otoczouy swą gwardyą w 
malowniczym i historycznym stroju, wśród téj atmo
sfery wiary i pobożności, Leon XIII modlił się do 
Pana z przejęciem, spokojem i głębokiem nabożeń
stwem. — W końcu zabrzmiało uroczyste i radosne 
Te Deum. Trudno opisać wrażenie, kiedy z tysią
ca piersi popłynął ten hymn radości, wdzięczności i 
tryumfu. Uwydatniała się tam cudowna jedność w 
katolicyzmie i Koś iele. Niech schizmatycy, prote
stanci lub inne sekty, wzbiją ku niebu' taki hymn 
w jednym jezvku, śp'ewany przez wszystkie ludy!

Po Te Deum wdzięznych tłumów nastąpiło 
błogosławieństwo apostolskie. Niesiony na Sedia ge
statoria, Leon XIII głosem wolnvm, dobitnym wy
głosił słowa błogosławieństwa. Głowy pochylały się 
naprról, oczy zwracały się na Ojca św., modlitwy 
łączyły się z głośnym płaczem, a tłum tworzył żywy 
niejako wieniec w kolo tej majestatycznej postaci. 
A kiedy w końcu modlitwy Ojciec św. ostatnią gło
sił błogosławieństwa formułę i wyciągnął ramiona, 
jak gdyby cbciał objąć niemi świat cały, zdawało 
się że prąd elektryczny przebiegł przez tłumy. Wi
dać było mężczyzn zalewający-h się łzami. I znowu 
podniósł się ok zyk wielki, przeciągły, głośny, który 
zamilkł dopiero, ki«-dy znikła czcigodna postać Na
miestnika Chrystusowego. G osy te wyrażały go
rące pragnnnie dusz, aby się skoń-zyła niewola 
pierwszego i najdostojniej-z-go władzcy na świecie, 
a przedewszystkiem jednomyślne życzenie: Ad multos 
annos!

Pamiętna to była uroczystość 1 podniosła, ma
jestatyczna, jak ta bazylika watyksńnta z dziełami 
Michała Anioła, harmonijna jak jéj zarysy i bły
szcząca jak światło, które igra pod jéj sklepieniem 
i wciska się między fałdy téj szaty z marmuru, 
wyrzeźbionój przez geniusz i wiatę.

Wie-zorem Rzym zajaśniał tysiącem świateł. 
Plac św. Piotra wyglądał wspaniale. Fasada bazy
liki błyszczała ze wszystkich stron, tylko kopuła 
tonęła w ciemnościach nocy na znak żałoby w wiel- 
kiéj rodziuie chrzeéeUóakiéj, któréj Ojca znieważono 
i uwięziono. Iluminacya był* świetna i budziła złu
dzenie, że Rzym należy do Papieży i jest Rzymem 
dawnych czasów. Kolegia wszystkich narodów 
współubiegały się w zewnętrznem oddaniu czci 
papieztwu w imienin swego kraju. Wspaniałości 
noś iołów iluminowanych nie będę opisywał, pióro 
bowiem nie zdoła oddać tego, co podziwiały oczy 
nasze w dniu tym pamiętnym.

Wiec katolików włoskich w Rzymie
odbył się w końcu zeszłego tygodnia. Po nabożeń
stwie, które odprawił w kościele śa. Karola na 
Corso Mgr. Radini-Tedeschi zebrali się uczestnicy 
wieca w wielkiśj sali Akademii arkad, przytykają- 
cój do kośc.uła św. Karola. O godz, 9 i pół powi
tał Mgr. Graselli zebranych p< zdrowieniem Sia lo~ 
dato Oesu Christo, poczem zabrał glos hr. Paganuzzi, 
zaznaczając, iż wiec miał się odbyó w Neapolu, lecz 
nieprzewidziane wypadki sprowadziły uczestników do 
Rzymu, co z nniejszyło iob liczbę, lecz nie mniój po
służy on do większego jeszcze pobudzenia kstolików 
rzymskich do brania udziału w wiecach katolickich. 
Książę Massimo, którego mówca zaproponował na 
przewodniczącego, wyraził nadzieję, że jak najdo
skonalsza jedność zapanuje na wiecu, ponieważ wszy
scy mają jeden cel, jednego Ojca i jeduę Matkę. 
Aby z większą pewnością osięgnąó ten rezultat, pro
ponuje mówca, aby nte rozpoczynać obrad, me po
prosiwszy poprzednio Ojca św. o błogosławieństwo. 
Sekretarz komitetu wiecowego Rezzera odczytu,® 
adres do L:ona XIII, który zebrani przyjmują z 
objawami wielkiego zapału.

Mgr. Scotton odczytuje sprawozdanie, dając po
gląd na ruch katolicki, który się dokonał we Wło
szech od ostatniego wieca w 1892 i kończy okrzy
kiem na cześć Ojca św. — Mgr. Radini Tedeschi 
przemawiał na temat: Papież i Najśw. Panna w 
afceyi katolicniój i zwracał uwagę na dwa niebez
pieczeństwa, któie tej akcji mogą stawić przeszkodę; 
zarozumiałość i zniechęcenie.

Drugi dzień obrad rozpoczęło nabożeństwo w ko
ściele Najśw. Panny Większćj, w czasie którego 
uczestnicy wieca przystępowali do Stołu Pańskiego. 
Drugiemu zebraniu przewodniczył Kardynał Parocchi, 
powitany przez wiecowników hucznemi oklaskami. 
Kardynał odczytał list, który Jego Świątobliwość 
raczył przesłać wiecownikom za pośrednictwem Kar
dynała Rampolli w odpowiedzi na adres uczestników



wiec*. Zebrani wysłuchali tego listu stojąc. Baron 
Matteis odczytał nowy adres, który zebrani posta
nowili przesłać Ojcu św., wyrażając w nim uczucia 
wierności dla Leona XIII

Po odczytaniu licznych telegramów i listów 
z różnych stron świata, zabrał głos ks. prób. Cer- 
ruti i wygłosił wspaniałą mowę na temat: Papież 
a Włochy, którśj zebrani nie szczędzili hucznych 
oklasków i okrzyków. — Polecając zebranych opitce 
Najśw. Panny, do którój nabożeństwa zachęcał go
rąco, zakończył Kardynał Parocchi obrady dnia dru
giego wieea modlitwą do Bożój Rodzicielki.

W trzecim dniu obrad zgromadzili się wieco- 
wnicy w bazylice św. Wawrzyńca za murami na 
mszy św., którą odprawił mgr Bigliani z Monzy. 
Następnie udali się wszyscy do grobu Piusa IX. 
Powróciwszy do sali Akademii, rozpoczęli rozprawy 
nad kwestyami społecznemi i obecnem położeniem 
Kościoła. Wielkie posiedzenie na zakończenie 
wieca odbyło się w kościele św. Karóla na Corso. 
Przewodniczył mu znowu Jego Eminencya Kardynał 
Parocchi. Po odczytaniu sprawozdań, listów i tele
gramów przemawiał baron Matteis i w bardzo pię 
knój mowie nakreślił działanie katolików. Kardynał 
Sanfelice sławił czyny Leona XIII i porównując Go 
z Mojżeszem, w te słowa zakończył swe przemówie
nie : „Lud izraelski wybrał Mojżesza za swego 
przewodnika, my także nie powinniśmy wybierać 
innego światła, prócz tego, które przychodzi od 
8tarca z Watykanu, nieśmiertelnego Leona XIII! 
Jubileusz Ojca św. będzie początkiem pokoju, miej my 
nadzieję. Niech Bóg nam udzieli łaski doczekać 
szczęści* naszój Matki Kościoła św.!“

Adwokat Pacelli, radny miejski, odczytał spra
wozdanie dzieł miłosiernych w Rzymie, wykazywał 
niedorzeczność nowój ustawy przeciwko instytucyom 
dobroczynnym i zarazem szkody, jakie wyrządziła.

Kardynał Parocchi mówił o kwestyi socyalnój, 
która jest tak ważną, ponieważ mieści w sobie 
wszystkie inne a dzisiaj przeciwnie wszyscy mówią 
tylko o kwestyach politycznych. Od 1848 r. nie 
mówiono o czem innem a wśród tego nikt się nie 
zajmuje dobrobytem ludów. Jego Eminencya mówił 
następnie o szkodach wyrządzonych przez politykę, 
a powracając do kwestyi socyalnój i Encykliki Re
rum nwarum, rzekł: „Mtejmy oczy zwrócone za
wsze na Papieża, ucho uważne na Jego wskazówki. 
Ojcem ojczyzny jest Papież a dziećmi jego ci, któ
rzy słuchają Jego nauk i kochają czcigodną Jego 
giobę.“

Wiec zakończył się głośnym i powtórzonym 
kilkakrotnie okrzykiem: „Niech żyje Leon XIII!

KORESPONDENCJE.
-------- -------------

Z pod Koronowa, 18 lutego. 
(Praktyki „wolnych“ Stowarzyszeń nauczycielskich).

Korespondentowi z nad Slązka wzmiankujące
mu o tem, że może pewni panowie członków 
„freie Lehrervereine“ za donosicieli i instygatorów 
wobec kat. nauczycieli używają, mogę na to z tych 
tu stron podać pewne fakta.

Pewien jegomość zacięty wróg wszystkiego co ka
tolickie, (ludzie powiadają, że mason) — a w pier
wszym rzędzie wróg sumiennego katolickiego nauczy
ciela, na szczególne eksperymenta się puszczał i dziś 
jeszcze puszcza.

Pewnego katolickiego nauczyciela, sumiennego 
i doskonałego pedagoga, którego od wielu lat obser
wował i odwiedzał, nie był w stanie ten pan sam 
ocenić; musiał się przeto nieborak udać do przewo
dniczącego „freier Lehrenverein“ (bo ów katolicki 
nauczyciel jeszcze doń należał), aby mu ten powie
dział, co zacz ów „katholischer Lehreru. Protestan
tki ów nauczyciel zaczął a conto tego z całą skrzę- 
cnością badać i śledzić swego sąsiedniego kole
gę, który zwąchnąwszy o co chodzi, wyrżnął 
„uczciwemu“ protestanckiemu koledze ,,verba verita- 
tis“, i oburzony wystąpił natychmiast z „freier 
Lehrerverein“, który więc widocznie tylko do 
kontrolowania katolickich nauczycieli założony. 
Wieść ta wywarła głębokie wrażenie na wszystkich 
uczciwych nauczycielach, którzy też zwolna z tój 
pajęczój sieci się pousuwali, — a~więc ze związku, 
który na ich zgabę założony zastał.

Pewien protestancki nauczyciel, w innój miej- 
scowości, któremu zar;<z po wyjściu ze seminaryum 
oddano I klasę owój szkoły (symultanki), podczas 
kiedy starszy katoiicki kolega na swem drugiem 
miejscu pozostał, dostał od kogoś rozkaz i to pi
śmienny, aby katolickiego nauczyciela kontrolował i 
jemu sprawozdanie zdawał.

To też teraz każdemu jasnem, zkąd się ta 
buta i nadętość tych „arcymądrych“ panów od

"" BEZ JUTRA.
POWIEŚĆ.

-------- --------------
(Ciąg dalszy. — Zobacz nr. 43.)

Mówiąc to, postąpiła naprzód.
— Czy istotnie nie przeszkadzam ci, Gerar

dzie?
— Oddajesz mi pani największą przysługę — 

odpowiedział głosem nieco drżącym — męczyłem się 
nad zadaniem, do którego nie jestem wcale zdolnym 
i będzie to miłosiernym uczynkiem przerwać to za
jęcie.

— A więc tak samo, jak ja — rzekła, śmiejąc 
się; — zdaje się, że to leży w powietrzu. Ale pra
wdopodobnie twoje zajęcie było trudniejszem od mo
jego. A! domyślam się — mówiła dalój, zbliżając 
się do fortepianiu, na którym leżało w nieładzie 
kilka arkuszy papieru do nut, pokreślonych i poma
zanych. — Moja siostra mi mówiła, iż siostrzeniec 
mój jest muzykiem z wielką przyszłością. Tylko, nie 
wiem dla czego, nie śmiałam nigdy dotknąć tego 
przedmiotu w obec ciebie. A jednak bardzo mię to 
zajmuje, o! bardzo! Byłoby to pretensyą z mej 
strony chcieć się wznosić po nad profanów, ale mu
zyka i ja jesteśmy tak zaprzyjaźnione ze sobą od 
tylu lat! Pokażesz mi swoje utwory nieprawdaż ? 
Może nie zaraz, ale później, kiedy nabierzesz więk
szego zaufania do ciotki Jolanty.

— Nie będę potrzebował dłuższego doświadcze-

freie Lehrervereine“ biene. Oni to są prawą ręką 
pewnych panów.

(O odpowiedzi zanądu kat. nauczycieli Księ
stwa, danój gazecie „Pos. Lehrer Ztg.“, pomówimy 
w osobnym artykule. Red. „Kur.“)

Włochy 0,46 i Hiszpania 0,35 procent. — 
We wojsku niemieckiem zaszło w przecięciu lat 1876 
do 1890 odn. 1891 i 1892 rocznie na 10,000 żołnierzy 
w armii austryackiój 12,53, pr. samobójstw niemieckiój 
6.33, włoskiój 4,07, francuzkiój 3,33, belgijskiój 2,44 
i angielskiój 2,09 prct. Autor stwierdza ubytek sa
mobójstw we wojsku w porównaniu z kilku poprze- 
dniemi latami i zaznacza, że liczba samobójstw wśród 
podoficerów jest dwa razy tak wielką, jak wśród 
szeregowców.

Francya.
* Paryż, 22 lutego. Rada ministeryalna po

stanowiła odpowiedzieć na interpelacyą deputowanego 
Jourde, tyczącą się spekulacyi włoską rentą, pod 
tym warunkiem, że polityka zewnętrzna do obrad 
wciągniętą zostanie.

— W Rouen przybył do komisarza policyj
nego maszynista Rabordi (nie „Roborly“) i oświad
czył, że przed kilku miesiącami zgubił swoje papiery, 
które prawdopodobnie znalazł sprawca zamaihu 
ostatniego i nadał sobie na mocy tego '.fałszywe na 
zwisko Rabordi. RabordQmaszynista z Rouen) nie 
byt nigdy anachistą.

— Potwierdza się, że polieya zna spraw
ców zamachu przy ulioy de Bons Enfents. Henry 
sporządził pono bombę do zamachu tego.

Dzisiaj przed południem znaleziono dość wielką 
bombę przed drzwiami kawiarni Crozza w „Palais 
Royal“. Zaniesiono ją do laboratoryum miejskiego, 
gdzie dotychczas nie została jeszcze zbadaną.*,

W Bóthun znaleziono bombę z odpalonym czę
ściowo lontem przed pomieszkaniem prezesa sądu 
cywilnego.

— Z Tunisu donoszą, że w tamtejszem 
centralnem biurze poczty znaleziono bombę. Jeszcze 
nie stwierdzono, czy chodzi o żart, czy też o zbro
dniczy zamach.

— Rada ministeryalna postanowiła po
zwolić jenerałowi Doddsowi na powrót do Francyi, 
jeśli na to pozwolą stósunki w DahomHu.

Londyn, 22-go lutego. Przyaresztowano tu 
Francuza, Gallen, elektrotechnika z zawodu. U przy 
aresztowanego znaleziono papiery anarchistyczne 
i fotografią Ravachola.

Paryż, 22 lutego. Z Rio de Janeiro donoszą, 
że parowiec „República*, na którym znajduje się 
admirał Mille, nie mógł wpłynąć do zatoki Umtej- 
szój w skutek bombardowania fortów rządowych. 
Powstańczy okręt „Aąu.daban“ opucił wczoraj 
rano o godz. 4 port i udał się do okrętu „Repu
bliki“. Forty rządowe dały ognia i trafiły go kilka 
razy; odpłynął on wraz z „Republiką“ w stronę po
łudniową.

Zólta febra rozszerza się w Rio de Janeiro 
coraz bardziój. Co dzień umiera około 100 osób. 
Umarł także kapitan austryackiój korwety „Zriny“.

Z 8antos donoszą, że rozstrzelano tam 3 ofice
rów, podejrzanych o zdradę. Tamtejsze władze znie
walają cudzoziemców do służby wojskowój, prze 
ciwko czemu zaprotestowali konsulowie.

Londyn, 22 lutego. Angielski konsul w Rio 
de Janeiro donosi rządowi swemu telegraficznie, że 
żółta febra tak silnie grasuje, iż należy zalecić 
okrętom kupieckim ze względów humanitarnych, aby 
nie przyjeżdżały do Rio.

Kolonia, 22 lutego. „Koln. Ztg.“ donosi z 
Petersburga, że zdrowie Giers* w ostatnich dniach 
tak się pogorszyło, iż lekarze żywią poważne 
obawy. O podróży do San Remo nie może być 
mowy.

Petersburg, 22 lutego. Minister Giers cierpi 
na astmę. Stan jego jest poważny, nie daje je 
dnakże powodu do obaw.

Madryt, 22 lutego. Z Tangeru donoszą, że 
marszałek oświadczył wielkiemu wezyrowi, iż Hisz
pania oczekuje pospiesznój odpowiedzi na swoje żą 
dania. Sułtan kazał powiedzieć marszałkowi, że da 
oświadczenie, skoro otrzyma odpowiedź na swoją 
notę do mocarstw zagranicznych. Rozstrzygnięcie 
nastąpi prawdopodobnie około połowy marca.

Wiedeń, 22 lutego. Wczoraj odbyło się we 
wszystkich okręgach Wiednia 21 ludowych zgroma 
dzeń, zwołanych przez socyalno-demokratyczne stron
nictwo z powodu otwarcia Rady państwa. Zgroma
dzenia obradowały nad reformą wyborczą i uchwa 
liły jednobrzmiące rezolucye domagające się powsze
chnego głosowania. Przebieg zgromadzeń był spo
kojny. Jedno tylko zostało rozwiązane przez repre
zentanta władzy.

Białogród, 22 lu ego. Rząd serbski zamie
rza zwrócić się do rządu francuzkiego z prośbą, aby 
pozwolił jednemu z wybitnych urzęduików francu
skiego ministerstwa wstąpić na kilka lat do pań-

Gerard słuchał chciwie jój słów.
— Jak pani dobrze czytasz wmem sercu, ode

zwał się; w kilku słowach streściłaś wszystkie moje 
alternatywy. A1 tak jest, miewam niekiedy piękne 
sny, bardzo piękne 1 Ale w rozsądnych chwilach 
mówię sobie, że to są marzenia szalone, że przebu
dzenie bywa przykrem! Zresztą na co się przyda 
sam tylko zapał ? Geniuszu tu potrzeba. W sztuce 
tak samo się dzieje, jak w życiu: mała, bardzo mała 
jest liczba wybranych; potem jest tłum ludzki, ci, 
co idą bezmyślnie, nie domyślając się, że jest coś 
innego do czynienia; wreszcie ci, którzy jak ja wlo
ką się z trudnością po ścieżce życia, widzą drogę 
wysoką, lecz brak im siły do osiągnięcia jój. Ci 
więc są najnieszczęśliwsi, dla czegóż należeć do 
nich ? Czemu nie powiedzieć sobie: życie zawiera 
szczęście bardzo względne, nie wyczerpujmy się na 
szukaniu szczęścia bezwarunkowego. Ludzkość w 
rzadkich odstępach wydaje istotę wyższą, zdecyduj
my sie na pozostanie w tłumie.

Jolanta potrząsnęła głową.
— Nie od nas zależy decyzya — rzekła. 

Idzie się swoją drogą, jakkolwiekbądź się dzieje. 
Napróżno chciałbyś zmieszać się z tłumem; jeżeli nie 
należysz do niego, cierpieć będziesz, • stykając się 
z nim a nie zginiesz wśród niego. Nie, wierz mi, 
wszystko inne lepsze, niż ta mądrość przesilona. Ale 
dosyć tej filozofii w sierpniu przy 30 stopniach go
rąca w cieniu. Powróćmy na ziemię, dobrze?

Niedbale osunęła się na fotel; ale mimo usiło
wania, by przybrać zwykły swój spokój, widać było 
iż pozostawała pod poważnym wpływem. Gerard 

siedząc niemal u jój stóp na nizkim foteliku, śledził

Ziemie Polskie.
* Z Królestwa. W sprawie seminaryum 

kieleckiego wyrok już zapadł. Jego Ekscelencyi 
ks. Biskupowi Kulińskiemu odjęto 2000 rs. z pensyi, 
na jak długo, nie wiadomo; teraz więc zamiast 5000 
będzie pobierał 3000 rubli. Obawiano się translo- 
kacyi. Co się tyczy trzech więźniów pozostających 
jeszcze w cytadeli krążą wieści, że ks. kanonika Sa
wickiego mają skazać na 3 lata do Ufy, ks. Prawdę 
(który zapadł we więzieniu na suchoty) na dwa lata 
do Wiatskiej gubernii, a ks. Frelka na 8 miesięcy 
w głąb Rosyi. Z pewnych ust wiem, że u żadnego 
z uwięzionych nie znaleziono nic i niczego im tóż 
nie udowodniono; jedynym grzechem ich jest to, że peł
nili sumiennie swoje obowiązki jako kapłani katoliccy 
i dalekimi byli od wszelkich nmizgów do schizmy. 
Ksiądz Gruszczyński, którego uwolniono z cytadeli 
za kaucyą, stracił we więzieniu władzę w rękach od 
łokci do ramion, tak że nawet rąk do ust poinosić 
nie może.

— Przyszło rozporządzónie od Władzy, że 
z dniem Vis lutego wszelka korespondencya z Wła
dzą Duchowną ma być ‘prowadzoną w języku .osyj- 
skim, z wyjątkiem tych wypadków, które prawo ka
noniczne przewidziało i pozwala na załatwienie ich 
w języku łacińskim.

W i e m c y.
* Berlin, 22 lutego. Do „Danziger Ztg“ do

noszą z Berlina, że cesarz bardzo nieprzychylnie wy
raził się o mowach, które wygłoszono w sobotę na 
zebraniu związku rólników i wyraził wielkie nieza
dowolenie z powodu różnych orzeczeń, jak np., że 
rząd powinien lepiej od razu zrobić Moskala dyre 
ktorem kolei żelaznych w Królewcu itp.

— Dzisiaj, jako w dniu wolnym od obrad 
w sejmie i parlamencie niemieckim, zebrały się 
wszystkie stronnictwa parlamentarne na posiedzenia 
aby obradować nad traktatem handlowym z Rosyą.

— Za radą lekarską ma wyjechać cesarzo
wa z dziećmi w dniu 10 marca na dłuższy pobyt do 
Abazyi. Cesarz ma odwiedzić małżonkę na pewien 
czas.

— Zebranie radnych miasta Berlina uchwa 
liło rezolucyą na korzyść niemiecko-rosyjskiego 
traktatu handlowego, o którym powiedziano, że zo
stał przez całą ludność berlińską uznany za ko
rzystny. Magistrat proszono, aby się przyłączył do 
rezolucji i uchwałę zakomunikował parlamentowi.

— Rząd rosyjski, jak się dowiaduje berliński 
„Tagebl.“, zamówił w razie przyjścia traktatu han
dlowego do skutku, 18 lokomotyw w cenie 30,000 m. 
każda w saskiój fabryce Hartmanna.

— Stały wydział niemieckiego związku pro 
testanckiego i zarządy kilku liberalnych kościelnych 
stowarzyszeń wydały odezwę, w której wzjwają do 
oświadczenia się przeciw przywróceniu Jezuitów.

— Księżna Henrykowa wzywa jako prze 
wodnicząca związku pań w Kilonii do składek na 
rzecz rodzin pozostałych po majtkach, którzy zgi 
nęli wskutek eksplozyi na statku „Brandenburgia“

— Komisy a ^obradująca .nad Izbami rólni- 
czemi, przyjęła we wtorek § 7 wedle wniosków kom 
serwatystów i dep. Tiedemanna z Babimostu. § 8 
przyjęto w następującem brzmieniu : „Obwody wy 
borcze dla okręgów miejskich. Okręgi miejskie mogą 
w celu brania udziału w wyborach połączyć się z 
sąsiedniemi okręgami wiejskiemi w jeden obwód wy
borczy“. Następne posiedzenie komisyi w piątek.

— O ukończeniu obrad nad etatem w par 
lamencie nie można myśleć, jak stwierdza berlińska 

Boersen Zeitung“ i parlament będzie musiał usta
nowić etat tymczasowy, który jednakże nie może 
mieć dłużój mocy obowięzującój jak miesiąc. Oprócz 
etatu i traktatu handlowego z Rosyą nie ma parla
ment większych zadań i spodziewają się wszyscy, 
że sesya nie potrwa dłużój, jak do Zielonych Świątek.

— W sprawie samobójstw w wojsku, poru- 
szonój w obradach komisyi parlamentu, zamieszcza 
„Milit. Wochenbl.“ artykuł, opierający się, jak się 
zdaje, na źródłach urzędowych. Autor artykułu za
znacza, że w okolicach z germańską ludnością 
w ogóle zachodzą samobójstwa częściój, aniżeli 
krajach z ludnością słowiańską, romańską i t. d. 
Najwięcój samobójstw przypada u± Niemcy, na 
10,000 mieszkańców bowiem odbiera sobie życie ro
cznie w przecięciu 2,71, potem następuje Dania 
z 2,71 prct., Szwajcarya 2,30, Francya J,87, 
Austrya 1,63, Finlandya 1,25, Szwecya 0,80, 
Anglia 0,71, Norwegia 0,70, Niderlandy 0,52,

nia, by zaufania nabrać — rzekł Gerard z większą, 
niż zwykle swobodą. — Ale nie mam zaufania sam 
do siebie. Nie mówiąc o miłości własnej, — zdaje mi 
się, iż nie jest ona u mnie zbyt wygórowaną, wsty
dziłbym się przedłożyć te nędzne utwory, które są 
tak mało tés, czegobym pragnął. Pytam sam siebie 
rzeczywiście, dla czego tak koniecznie obstaję przy 
jąkaniu języka, którym nie będę nigdy mówił, dla 
czego nie wrzucam w ogień tój nieużytecznej roboty. 
To nie powinnoby być ofiarą, skoro widzę tak jasno, 
że nic nie warta. A jednak... nie mogę... nie mogę...

— Znajdujesz się w okresie czarnych myśli, 
rzekła Jolanta z łagodnym uśmiechem. Jestto naj
lepszy znak; mierne duchy są zawsze zadowolone 
ze siebie! Czyż nie wiesz, że naj większe geniusze 
przechodzą przez te fazy, w których przestają wierzyć 
same w siebie? Ale obok tych napadów zwątpienia 
mają także chwile wiary i ufności. O ! wystawiam 
sobie, jak te chwile muszą wynagradzać trudy wal
ki ; cierpi się, rozpacza, umiera się niekiedy, cóż to 
szkodzi, jeżeli się ma przeświadczenie, że się żyło; 
potrąca się o świat sceptyczny i szyderczy; wyrywa 
go się z objęć sceptycyzmu, zagłusza się szyderstwo, 
zmusza go się do pochylenia czoła. A! to musi być 
upojeniem takie zwycięztwo, marzenie tak piękne, 
które warto okupić kilku nocami bezsennemi....

Zatrzymała się, jakby zawstydzona tym wyle
wem wymowy.

— Oto dla czego — dodała — nie spalisz 
swoich zeszytów z nutami i będziesz się dalój jąkał, 
dopóki nie będziesz mówił gładko, jak duży chłopiec. 
Oto przepowiednia ciotki Jolanty! Jestem pewną, 
że nie zadasz jój kłamu.

stwowój służby serbskiój dla przeprowadzenia reor. 
ganizacyi całego ustroju służby sksrbowój w Serbii- 

Rzym, 22 lutego. Przy dzisiejszym wyborze 
prezesa Izby, Zanardelli otrzymał 186 gł., Biancberi 
177 gl.

Wiedeń, 22 lutego. W procesie anarchistów 
żąda prokurator zasądzenia wszystkich oskarżonych 

myśl aktu oskarżenia. Prokurator nazywa Mo- 
draczka i Wellnera najniebezpieczniejszymi i wzywa 
przysięgłych, aby spełnili swój obowiązek bez wa
hania i bez względu na żadne wpływy.

ZVIziły feleton.

ALFONS DAUDET.

(Z prowincji.)

Poczciwi ci ludzie pragnęli po obiedzie zapro
wadzić mnie do klubu. Był to zwykły klub prowin- 
cyoraby, cztery pokoje jeden za drugim na pierw- 
wszem piętrze jakiójś starój kamienicy. Na ścianach 
zakurzone lustra — podłoga wywoskowana, niepo- 
kryta nawet okruszyną dywanu — tu i owdzie na 
kominkach, wśród pogniecionych dzienników pary
skich, datowanych dwa dni wstecz — wielkie lampy 
o bronzowych podstawach, jedyne w calem miasteczku, 
których nie gaszono o godzinie dziewiątój wieczorem, 
lecz późno w nocy, a czasem o świcie.

W chwili mego przybycia było jeszcze w klubie 
prawie pusto. Kilku starych mężczyzn chrapało 
z nosami utkwionemi w płachty dzienników; kilku 
innych grało w wista, nie mówiąc prawie słowa. 
Pod zielonem światłem abażurów te łyse głowy, po
chylone jedne ku drugiój, nabierały tonów gładkiój 
kości słoniowój — tych samych, które lśniły się ua 
zżółkłych żetonach, rzucanych w głąb małego ko
szyczka z czerwonój wytartój szneli. Z ulicy dola
tywał dźwięk trąbki wojskowój, oznajmiającój spo
czynek i odgłos kroków zapóźnionych przechodniów, 
którzy powracali do domów, drapiąc się po wzgó- 
rzystych ulicach miasteczka, ulicach, wijących się 
dziwacznym wężem po tarasach góry, aż prawie do 
samego jój szczytu.

Nareszcie — na dole, zastukano silnie i mło
dzież miasteczka, uwolniona z więzów rodzinnych 
obiadów i spacerów obowiązkowych, weszła hałaśli
wie na wschody, prowadzące do klubu. Ujrzałem się 
nagle otoczonym kilkunastoma rosłymi chłopcami 
czy8tój górskiój rasy, o szerokich karkach i plecach — 
ubranych w jasne, świeże rękawiczki, wygorsowane 
kamizelki, szeroko otwarte kołnierzyki — i mają
cych włosy ufryzowane a la russe, co im nadawało 
wygląd lalek z poza szyby, zdobiącój wystawę nędz
nego fryzyera. Ich czerwone i zdrowe twarze 
sprawiały wysoce komiczny efekt w obramowa
niu tych lekko skarbowanych grzywek — i chwi
lami zdawało się, że jestem na przedstawieniu jakiój 
paryzkiój komedyi, napisanój przez Dumasa lub Meil- 
haca, a odegranój przez amatorów z Folckląuier lub 
innego kąta. Znudzone miny przeżytych cocodes’ów 
paryzkich, ich miękki, bezsilny sposób mówienia, 
wszystko to odnajdywałem o dwieście mil od sto
licy — przesadzone i doprowadzone do olbrzymich, 
a wstrętnych rozmiarów. Trzeba było widzieć tych 
różowych grubasów, witających się z miną przeży
tych zdechlaków. — „Jak się masz, mój stary?“ — 
lub wyciągających się na kanapach, mówiąc: „Nie!... 
to zdechnąć można z nudów!...“

Go więcój, wymawiali słowo „club“, z angiel
ska „clob“, a ów niezrównany akcent południowców, 
przemawiał w ich ustach ów „clob“ na „clab“.
I ciągle słychać było — „gdzie jest lokaj clabu?“ — 
,Gdzie jest książka zażaleń clabu?“

Patrząc aa nich, zadawałem sobie pytanie: 
w jaki sposób te dziwactwa paryzkie mogły się do
stać aż tutaj i zs gnieździć się w zdrowój i świeżój 
atmosferze gór? Nagle — w obramowaniu portyer 
dostrzegłem ufryzowaną głowę księcia de M***, 
członka Jockey-Clubu, Roving Glubu, stajni Dela- 
marre i różnych innych, równie pożytecznych insty
tucji.

Ten młody szlachcic zdołał strwonić w ciągu 
kilku miesięcy przedostatni milion, który pozostał 
mu z całój fortuny. Rodzina jego, przestraszona, 
zebrała się na naradę familijną i postanowiła wy
słać obiecujące książątko do zapadłego kąta na po
łudnie Francji, aby tam w pokucie i rozmyślaniu 
nabrał poważniejszych zapatrywań na życie. Zro
zumiałem teraz — dla czego cała młodzież tego 
nędznego miasteczka miała miny wielkomiejskich 
zdechlaków, pretensyonalną wymowę i kamizelki wy
dęte w kształcie serca. Miałem ich wzór żywy, ich 
model, który naśladować pragnęli — przed oczami.

Zaledwie książę pokazał się na gregu klubu,

poruszenia jój firyonomii i podczas kiedy z przymu
szoną swobodą rozmawiała o wszystkiem i niczem, 
on miał szalouą ochotę zedrzeć jój tę maskę pogody, 
zmusić ją, aby była sama sobą a nie kobietą uśmie
chniętą, jaką się okazywała wszystkim. Zajęty tą 
myślą, nie zwracał uwagi na przedmioty, które po
ruszała i zaledwie jój odpowiadał. Jolanta spostrze
gła wreszcie jego roztargnienie.

— O czem myślisz, Gerardzie? Zawsze na 
niedostępnych wyżynach 1 Odwagi! Nie jesteś dzie
ckiem, by wątpi? w ten sposób. Czyż nie masz ca
łego życia przed sobą?

Gerard zaprotestował ruchem ręki.
— Pytasz mię pani, o czem myślę — odrzekł, 

ulegając impulsowi, — nie o niedostępnych wyży
nach, nie; myślałem o starej bajce niemieckiój, którą 
czytałem przed dawnemi laty. Nie wiem, dla czego 
mi teraz przychodzi na pamięć. Jest to historya 
małej dziewczynki, która wpadła w morze. Syreny 
ją przyjmy i stała się najpiękniejszą wśród towarzy
szek, jest szczęśliwą i byłaby nią może do końca, 
gdyby pewnego dnia nie ośmieliła się spojrzeć 
w stronę ziemi i nie zapragaęła na nią powrócić. 
Pozwalają jój odejść; ale wśród śmiertelników taki 
ją ogarnia smutek, że chciałaby znowu zostać sy
reną. Już za późno! Neptun skazuje ją na zosta
nie kobietą, ale pozostawia jój z dawniejszego stanu 
jeden przywilej: wzrok jój posiada moc łagodzenia 
cierpień innych. A historya, która jest moralną, 
dodaje, że po bardzo niedługim czasie i z powodu 
dobra, które wyświadcza, zgadza się na swe własne 
nieszczęście.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



natychmiast otoczyło go kolo młodzieży. Powta
rzano jego słowa, jego giesta, jego pozy tak do
kładnie, że jego biada i wymokła, a mimo to 
dystyngowana postać odbijała się, jakby w zwier
ciadłach ordynarnych i brutalnie powiększających.

Tego wieczora, zapewne na cześć moją książę 
mówił wiele o teatrze, o literaturze, ujawniając naj
zupełniejszy brak elementarnych wiadomości, a mimo 
to, wydając sądy o wszyslkiem z nieporównanem 
zuchwalstwem. Nazywał autorów po imieniu, rzucał 
arcydziełami jak piłką, mówiąc o Dumasie synu, na
zywał go małym Dumasem. Było to nagromadzenie 
zdań niewyraźnych, nic nieznaczących, uiedokoń zo- 
nych, w których słowa chose, machin zastępowały 
miejsce owych kropek, któremi autorzy dramatyczni, 
nieumiejący pisać, ratują się w chwili t uduéj sy- 
tuacyi.

Widocznem było, iż książątko, tak jak każdy 
gentleman, nie zadawało sobie pracy, aby porządnie 
i długo zastanowić się, pomyśleć — 1 wyrobić sobie 
sąd własny, lecz przeciwnie — chwytało zdania cu 
dze i stroiło się w nie, wcielając je niejako w swoją 
osobistość i zastosowując do swój fizyonomii, jak 
owe loozki, ocieniające mu delikatne i białe czoło. 
To, na czem się jednak znał doskonale, były wy
ścigi, heraldyka, regulamin klubów, kolory i kroje 
liberyi, damy z półświatka. Wiadomości swych 
udzielał teraz swym towarzyszom małomiasteczkowym, 
którzy słuchali go z szacunkiem i szeroko rozwartemi 
oczami, w których tkwiły szybki monokli.

(Dokończenie nastąpi.)

Ostatnie telegramy.
Wolsztyn, 23 lutego. Na wczorajszem ze

braniu przedwyborczem postawiono jednogłośn:e na 
kandydatów ks. proboszcza Ignacego Szymańskiego 
z Dąbrówki, ks. szambelana Enna z Pszczewa 
i Swinarskiego z Obry. Dzisiaj odbywa się zebranie 
przedwyborcze w Zbąszyniu. Bliższe szczegóły 
późniój.

Tel«gram giełdowy.
■•rila, 28 lutego 1884 rokn. (Kursa końcowe.)

Kurs » dni* 
Pszenloa słabo.

22 23
Niem.8°/(,poi.pań.

21
86 80

22
86 80

na maj . . . 144 25 144 20 Consol. iT/0 . . 107 70 107 75
na lipiec . . . 146 25 146 20 Consol. 3l/ta/o . 101 50 101 60
Żyto epok. Pozn. t°/g 1. zast. 102 90 102 90
na maj. . . . 127 50 128 - Pozn. SW/ol.zas. 88 20 88 30
na lipiec . . . 128 50 129 - Pozn. listy rent. 103 75 1C 8 70
OlóJ rztp. spok. Poznań, oblig. . 86 50 96 60
na kwiecień maj 44 50 44 6( Anstr. banknoty 163 35 163 65
na październik . 45 40 45 40 Anstr. renta srbr. 94 — 94 20
Okowita słabiej. Ros. banknoty . 219 — 218 85
eksportowa . . 32 - 31 8( Ros. listy zastaw. 104 50 104 50
na luty. . . . 36 10 36 - Pols. 4’/3c/o 1. zaa. 67 30 — —
na kwiecień . . 36 60 36 40 Pols. likw.lis.zas. — — _ _
na maj. . . . 36 90 36 70 Węg.4%renta zł. 86 — 86 10
na czerwice . . 37 30 37 10 Węg.4"/o „ kor. 91 40 91 60
n * lipiec . . . 37 70 37 60 Anstr. kred, akcye 224 60 225 —
sp iżywcza . . . 51 60 51 40 Lombardy . . . 48 60 48 60Owies Disconto com. . 190 50 .91 60na maj. . . 136 25 136 21
Wypowiedziano. Usposobienie:
żyta węcpli . wzmóc.
okowity kw. ekp 0,060 0,00«

. spoż 0,000 0,000
8i ri.rln, 28 lntego 1804 roka. (Kurpia końcowe.)

Kurs z dnia 22 23 22 23
Pszenloa spok. Okcwlta niezm.
na kwiecieó-maj 140 — 140 —
na maj-czerwiec wmiejsen eksport. 30 5f 3'i 50
Żytu spok. na kwiecień-maj 81 20 31 20
na kwiecień maj 122 50 123 - n& maj-czirwiec 31 50 31 50
na maj-czerwiec 
Olój rzep, słabo.

— —_ — —
Petroleum

na kwiecicó-maj 44 50 44 50 w miejscu . . 8 8( 8 80
na wrzeg.-pażdz. 45 60 44 70

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

Poznań, piątek 23 lutego.
* IFaZny wiec katolicki w Poznaniu odbę

dzie się w tym roku z pewnością w dniu 3, 4, 5 i 6 
czerwca. Komisarzem wieca jest p. K.zmierz Chła
powski z Kopaszewa (poczta Choryń) — prezesem 
komitetu przygotowującego wiec p. radzca dr. Wi- 
cherkiewicz z Poznania (św. Marcin 6), do tych 
więc panów należy się udawać we wszystkich spra 
wach, mających związek z wiecem.

* Od p. M. Jackowskiego odbieramy, co 
następujej:

Pp. członków komitetu wybranego dla urządze
nia obchodu uroczystości Kościuszkowskiój mam za
szczyt zaprosić na posiedzenie na dzień 24 b. m. 
(sobotę) godziuę 6 wieczorem do Hotelu Praacuzkiego, 
a to celem ukonstytuowania się i podjęoia pracy.

Poznań, 23 lutego 1894.
M. Jackowski.

* Otrzymujemy następujące pismo:
„Szanowny Panie Redaktorze!

Dowiedziawszy się, że pomimo nowego skan
dalu wywołanego na wtorkowem zebraniu przez nie
poprawnych burzycieli, — powołani zostali do Ko
mitetu Kościuszkowskiego pp. Knapowski, Offierski 
itp. zniesławieni systematyczną anan h ą i rozbijaniem 
solidarrości publicznój, czuję się w obowiązku oświad
czać publicznie, że do Komitetu tego należeć nie 
mogę i nie chcę, gdyż przekonania moje obywatel
skie nie pozwalają mi kolegować z bohaterami doktora 
Szymańskiego, którego przewrotne i ubliżające spo
łeczeństwu polskiemu zasady bezczeszczą zanadto 
sprawę naszą publiczną, aby nadal tolerowane być 
mogły bezkarnie!

Upraszam o ogłoszenie tego oświadczenia w 
„Kuryerze Poznańskim“, przyczem załączam wyrazy

szacunku i poważania 
Wawrzyniec Benzelstjerna Engestróm“.

* Kalendarzyk Nieustającej Adoracyi 
Naiśw. Sakramentu. Arthidyecezya Poznańska. 
Dekanat Kostrzyński. Dnia 25 lutego w Swarzę
dzu, 26 w Targowój Górce, 27 w Usarzewie, 28 
w Grodziszczku.

Dekanat Rogoziński. Dnia 1 marca w Białę- 
czynie, 2 w Długiój Goślinie, 3 w Kicinie, 4 w Le- 
chlinie.

Dyecezya Gnieźnieńska. Dekanat Kruświcki. 
Dnia 25 lutego w Chełmcach, 26 w Kościeszkach, 
27 w Eruświcy, 28 w Ostrowie nad Gopłem. Dnia

1 marca w Ostrowie pod Strzelnem, 2 w Piaskach, 
3 w Polanowicach, 4 w Rzadkwiniu, 5 w Sławsku, 
6 w Stodołach.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro w sobotę na 
benefis p. Kaźmierza Królikowskiego po raz pier
wszy uwieńczona na konkursie „Knryera Warsz.“ sztuka 
Zglióskiego: „Jakób Warka.“

W niedzielę sztuka wedle powieści Bulwera: „Noc 
i poranek czyli f.łbzerze monet.“

Biletów abonamentowych nabywać można w skła
dzie B. Hzuluzewskiego przy Wilhelmowskim płaco.

Biletów tych nabywać można tylko na krzesła par
terowe, loże parterowe i I piętra — na inne miejsca rze
czonych biletów nie ma.

* Wystawa Sztuk plęknyoh w teatrze polskim jest 
otwartą co wtorek, czwart a i ,obotę od godziny 11—1 
w południe, a w airdzl-le l ewięta oil 12 do 2 PO 
połndn n Bilet w-jsua 20 h-n., a dla dzieci 10 fen.

Członkowie za okazani- ■ biletu tegorocznego mają 
wstęp wumy

* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnu 22 lutego 
rano 1,70 m., w pominie 1,66 m. Duia 23 lntego r..no 
1,48 m.

* Przypominamy dzidejsze zwycz. jne walne z-branie 
Banku Przt my -łowców (Emg. Gen. mit beschr. Haft), 
które się odbędzie wi-czorem o godzinie 8-mój w lokalu 
p. B. Kempfa, (ulica Wrocławska nr. 18)

* Czcigodny ks. prób. Sleg leży od pewnego czasu 
chory tu w Pozn niu u Szarotek. Mamy nadziej-, Z- pod 
troskliwą opieką Sióstr miłosie dzia szauowny pacyent ry
chło powróci do zdrowia, czego mu z całego serc- 
życzymy

* Ciało chłopca Mieczysława Wagnera znaleziono 
wczoraj w Oyb ni-, Koledzy jego, z którymi się bawił, 
opowiadają, że, zrryn >jąo łoz uę nad brz-giem, poślizgnął 
się i wpadł do wody. Używali oni wszelkich sposobów, 
żeby go wyciągnąć, lecz napróżno. Z bojiżni zataili ten 
wypadek, aż ich policya nie wzięła na przesłuchy.

* Posiadłość przy Starym Rynku nr. 77, należącą 
do pp. Affeltowicza i dr. Kasztelana, nabył rękawicznik 
p. Dressler.

* Deputaoya miejska odbyła wczoraj nadzwyczajne 
posiedzenie, celem wysłuchania sprawozdania wybranój dnia 
17 lutego 1892 roku komisyi do zbadania odpowiedzial
ności za przekroczenia wydatków, zaszłe w administracyi 
gazowni i wodociągów. Drugi przedmiot obrad stanowiło 
pokrycie różnych niedoborów i przyjęcie rachunków roz
szerzenia gazowni, jakoteż rachunków administracyi ga
zowni i wodociągów. Pierwszy referent komisyi p. Fahle 
wyłnszczał obszernie stan rzeczy i obliczył nadwyżkę wy
datków na rozszerzenie gazowni i wodociągów i na admi- 
nistrźcyą tych instytucyi mniój więcój na 300,000 marek, 
nadmieniając przytem, że przekroczeń bieżących wydatków 
administracyi nie można dokładnie oznaczyć, ponieważ do 
rachunków zakradły się błędy formalne. Referent odczy
tał w końcn rezolncyą tej treści, że depntacya miejska 
przyjmuje do wiadomości referat komisyi, lecz nie pociągnie 
nikogo do odpowiedzialności sądowój.

* Protest tutejszego magistratu przeciw pobudowa
niu publicznej rzezalni na Jeżycach, odrzucił prezes re- 
jencyi jako całkiem nieuzasadniony. Tym sposobem wszel
kie przeszkody zostały usunięte i niezawodnie budowa 
rzeczonej rzezalni wkrótce się rozpocznie.

* Odczyt o Kamerunie. Na sali hotelu Myliusa 
miał w przeszłą środę przed licznie zgromadzoną pnoli- 
cznością, składającą się przeważnie z pań i wojskowych, 
porucznik p. Marker z polecenia berlińskiego To warzy 
stwa kolonialnego, odczyt o .Koloniach niemiecku h 
w Afryce i ich znaczenia ekonom cznem“. Prel-gent, 
który stużył pod majorem WissmaDem, zaznaczył w swym 
odczycie na wstępie, że od czasn, kiedy Hiszpanie i Por
tugalczycy przed 400 laty zdobywali Amerykę, warunki 
kolonizacyi birdzo się zmieniły. Hiszpanie mogli wówczas 
głosić chrześciaństwo z mieczem w ręku i dla tego mieli 
tak wielkie powodzenia; dziś Earopejczycy liczyć się mnszą 
z względami hnmanitarnemi, choć dzicy wcale się nie zmie
nili. Wszelako największą trudność, na jaką napotyka 
kolonizacya niemiecka w Afryce, jest kwestya robotnicza. 
Zdaniem prelegenta nie będzie się tam można obyć bez 
niewolnictwa. W dalszym ciągu skreślił prelegent histo- 
ryą zajęcia Afryki przez Niemców i wyprawy Wissmanna, 
rozwodząc się bardzo mało o ekonomicznej stronie koloni
zacyi. Przedewszystkiem należy zaprowadzić chrześ ;iań- 
stwo i założyć plantacye, aby nie potrzeba sprowadzać 
niezbędnych artykułów z obcych kolonii za 500 milionów 
marek. Prelegent sądzi, że możnaby hodować w Af yce 
kawę, cukier i bawełnę; natomiast wyklucza on uprawę 
tytoniu i cacao. W końcu nadmienił prelegent, że w ko 
loniach afrykańskich niepodobna jeszcze zaprowadzić rzą
dów biurokratycznych, leiz trzymać je musi w ryzie ener
giczny regiment wojskowy, i wypowiedziawszy zdanie, że 
honor Niemiec nie pozwala porzucać kolonii, które raz za
jęły, zamknął swój odczyt wezwaniem da zapisywania s ę 
na członków niemieckiego towarzystwa kolonialnego.

* Oszustwo. Do właściciela jednego z tutejszych 
większych lokali, zgłosiło się niedawno dwóch ajentów za
miejscowych i wynajęło salę na kilka 'koncertów pewnego 
znanego fortepianisty, na które zamówili także orkiestrę 
wojskową. Sprzedali następnie dość znaczną ilość biletów 
na te koncerty i z uzyskaną w ten sposób sumą zniknęli 
bez śladu, nie zapłaciwszy w hotelu rachunku na 50 mk. 
Udało się atoli policyi schwycić tych oszustów na takiem 
samem przedsiębiorstwie w Szczecinie.

* Dopiero dzisiaj nadesłał nam komitet, który zwo
łał kupców naszych na naradę do Gniezna, ową zwołującą 
odezwę, z którój powtarzamy tntaj główny ustęp, wyja
śniający (naturalnie tylko ogólnie) istotne pobudki pro
jektowanego Zjazdu kupców:

„Szanowny Panie! Kupiectwo polskie zaczyna się 
od niedawnych lat bardzo podnosić i wzrastać, mimo tego 
jest ono bardzo maluczkie w porównaniu do innych kra
jów, gdzie stanowi potężną dźwignią krajowego bogactwa 
i inteligencyi. W zaborze pruskim powinniśmy na prze
mysł i handel tem silniejszą zwracać uwagę, ile że siła 
z rólnictwa pochodząca, przez upadek majątków ziemskich 
stale się zmniejsza. Liczymy wprawdzie niemały zastęp 
kupców samodzielnych i liczniejszy jeszcze młodzieży ku- 
pieckiój, dość znaczny, aby wspólnemt siłami coś rozpocząć, 
ale warunki rozwoju naszego knpiectwa nikogo zadowolić 
nie mogą, Większa nas część nie sznka nanki i utwier
dzenia się w kardynalnych warunkach kupieckiego myślenia 
i patrzenia na rzeczy. Idzie się ogólnie utartemi dro
gami prawie mechanicznie, często na chybił trafił, nie 
oglądając się, czy w obec przepełnienia znajdziemy chleb 
w obranój gałęzi zarobkowania, zamiast szukać nowych a 
w wielu razach zupełnie odłogiem u nas leżących kierun
ków. Ztąd wielki zasób sił umysłowych i ekonomicznych 
idzie na marne, ztąd bezład i rozproszenie, ztąd zdumie
wająca ilość bankructw, którój dorównywa jedynie ilość 
interesów lekkomyślnie zakładanych. Brak ducha łączności 
uwydatnia się w małój ilości towarzystw kupieckich. Nie

ma ułatwień dla dania pomocy młodszój braci, pośrednicze
nia w zakładania interesów, służenia informacjami i t. d. 
Aby więc siły nasze policzyć, obmyślić pierwsze środki 
zaradcze, ustanowić wspólne drogi i cele i brać kupiecką 
w jednem wspólnem dążenia zespolić, uważają niżśj pod
pisani za konieczne zwołać

Zjazd kupców
z żabom praskiego, w którym uczestniczyć mają kupcy 
Polacy i z dalszych okolic Niemiec i wszystkie knpiectwn 
naszemu życzliwe osoby “

Program powyż-zy jest, jak to już zauważył sza
nowny przewodniczący środowćj narady w Gnieźnie, nie o 
za obszerny i niełatwą będzie rzeczą przeprowadzić wszy
stkie zawarte w nim projekta, — w każdym razie zamiar 
zwołania ogólnego zjazdu naszych kapców i poroszenia na 
□im myśli w programie zawartych jest dodatnim i życzyć 
ma się g-dzi jak najlepszego powodzenia.

* Gniezno, 21 lun go. W nzup-lnieniu mojśj ko 
respnndeacyi dodaję: Uczestników obcych — najwybitniei- 
szych pr.wie kupców z różnych miast naszego Księstwa 
— było mniój więcśi 85 - 40, razem z naszymi kupcami 
mogła liczba dosięgnąć do 45. Na dwirm przywitał 
przybywających goś- i ad hoc wybrany komitet z pr zesem 
tutejszego towarzystwa kupieckiego na cz-le Przewodni
cz tcym obrad, które się o 3 po objedzie z »częty i trwały 
do pół do 6 wieczorom, był jednogłośnie obrany Szanowny 
po»e| p. Kubicki ze 8rody — wiceprezesem zaś p. Ka
sprowicz — sekretarzem sekretarz gnieźnieńskiego towa
rzystwa kupieckieg.. Przy końcu obrad nie mogli się 
wszysiy obecni w zupełności zgodzić co do oznaczenia 
czasu — w którym mie-iącu w Poznania zjazd ogólny 
urządzić? Jed i byli za je ieuią — zwłaszcza, że wysta- 
w i Lwowska jest na przeszkodzie — po dłnższój atoli 
dy-knsyi oznaczono maj, a w danym razie czerwiec jako 
najodpowiedniój-zy miesiąc; decyzya z-1 ż ć naa j-szcze od 
rezolncyi obranego komuetn zj-zdn. — Wircz<r m odbyła 
się ponfaa pogadanka pozostałych gości w cukierni Ru
dnickiego.

* W dniu 21 b. m. obchodziła Spółka inowrocław
ska, zwana obecnie urzędowo Bankiem Indowym, 25-tą 
rocznicę swego istnienia. Rano odprawił nabożeństwo 
ksiądz proboszcz Kompf, długoletni i zasłużony członek 
Rady nadzorczój. O godzinie 11 przed połndniem rozpo
częło się walne zebranie Banku na sali hotelu Basta. 
Zagaił je p. Grossmann, przewodniczył mn p. dr. Ra
kowski. P. Grossmann, jako dyrektor zarządu, przedsta
wił w krótkości historyą Bankn inowrocławskiego, wyniósł 
zasiągi, jakie około Spółki położył czcigodny dr. Rakowski, 
który od samego jój początku był prezesem Rady nadzór 
czój — i w imieniu kol-gów w Radzie i Zarządzie ofia
rował mu piękne potrety jego i małżonki, wykonane przez 
miejscowego artystę, p. Datkiewicza. P. dr. Rakowski 
dziękował z rozrz-wnieniem.

Z odczytanego sprawozdani i dowiedzieliśmy się, że 
dochód w roku 1893 wynosił 2 miliony 887 360 marek 
92 fen., rozchód 2 mil. 879.416 m. 47 fen., gotówką 
w kasie było w końcn roku 7944,45 m

Zarobek Spółki wynosił 36.257 marek 12 fen., 
straty 25,203 ». 30 fen. — pozo.taje czystego zysku 
11,053 m. 82 fen.

Rada nadzorcza proponuje, aby 8119 m, 80 fen. 
przeznaczyć na dywidendę dla ci buków, a resztę zbywa
jącą 2934 m. 2 f-n. przeznaczyć do fandnszu rezer
wowego.

Walne zebranie wniosek ów przyjęło, udzielając za
rządowi pokwitowania.

Kontrolerem wybrany na nowo p. Filip Niklewski 
121 gl. na 123 głosujących.

Do Ra ly nadzorczej zostali wybrani pp. St. Jago
dziński, W. Szyper i SzJkowski.

Dnia 3 lipca 1893 rokn odbył ksiądz patron Wa
wrzyniak rewizyą, który w protokóle rewizyjnym oświad 
czył, „że cały interes prowadzi się w należytym porządkn, 
a mianowicie książki, iuwentnra, lista, weksle znajdują się 
W wzorowym porządku“.

Człouków liczył B uk w końcn rokn 587, depozytu 
wynosiły 456 000 m , fandnsz rezerwowy 27,590 m., 
ndziały 95 800 m , na wekslach umieszczono 566,000 m., 
w papierach 30 700 m. (podjemy tylko okrągłe liczby).

Posiedzenie zakończono o godz. 2 po południu.
* W Bydgoszczy odbędzie się uroczystość Kościu

szkowska dnia 25 lntego, zaraz po wielkiem nabożeństwie 
w lokalu p. Musiel« wieża.

* Szkoły robót ręcznych. W W. Ks. Poznańskiem 
istnieje od czasn załóż nia szkoły robót ręcznych dla chło
pców w Kępnie i szkoły rzeźby, robót kartonowych i sto
larstwa przy tutejszym zakładzie dla głuchoniemych, 17 
szkół robót ręcznych z odpowiednio urządzonymi warszta
tami. Oprócz tego odbywa się w wielu miejscach po szko
łach nanka robót ręcznych, do której nie potrzeba oso
bnych warsztatów, jak n. p. nanka karbowania i pojedyń- 
czych robótek kartonowych. W ciągu tego roku ma po
wstać kilka takich szkól w powiecie międzyrzeckim. Na 
wystawę robót uczniów szkolnych, którą towarzystwo ku 
popieraniu nauki robót ręcznych dla chłopców zamierza 
urządzić w Gdańsku podczas swego zjazdu w Zielone 
Świątki b. r., mają być wysłane okazy także i z W. Ks. 
Poznańskiego.

* 0 wsparciach dla gmin protestanckich piszą 
z Prus Zachodnich do „Germanii“: „Mniój więcój przed 
rokiem zamieszczą! grudziądzki „Gesellige“ raz po raz 
wiadomości o hojnych ofiarach cesarza na rzecz kościołów 
protestanckich. Oto zestawienie tych wiadomości, które 
jest jeszcze niekompletne. Tak donosi „Gesellige“ w nr. 
114 b. r.: Cesarz ofiarował na budowę kościoła w nowo 
utworzonej parafii Zamek Białochowo 25 000 w.; w nr. 
116: cesarz przeznaczył na budowę kościoła protestanckiego 
w Leśniewie 16,400 m.; w nr. 118: cesarz podarował 
gnfnie protestanckiój Piaski-Rudnik na budowę kościoła 
18.000 m.; w nr. 303: cesarz podarował na budowę ko
ścioła protestanckiego w Gniewkowie 18,000 m.“ Dzi
wna rzecz, że wobec tego protestanci uskarżają się jeszcze 
na upośledzenie.

* W obronie swego proboszcza księdza Gerntkiego 
w Prudniku zwołali niemieccy katolicy, którzy głosy swe 
oddali na teraźniejszego posła p. Strzodę, zebranie, w celu 
uchwalenia protestu przeciwko wszelkim zaczepkom, mio
tanym na księdza Gerntkego ze strony przeciwnego kan
dydata p. Delocha. Zebranie liczyło, jak „Neisser Ztg.“ 
donosi, około 600—700 osób.

Pierwszym mówcą był główny mistrz cechu szew
skiego p. Głodny (starszy), po nim przemawiał mistrz 
tkacki p. Lindenthal — obaj gorąco występowali w obro
nie swego pasterza. Po wzniesieniu okrzyku na cześć ks. 
prób. Gerntkiego uchwaliło zebranie przyjęcie rezolucji 
wyrażającój ks. prób. Gerntkemu podziękowanie za to, że 
postępował sobie według woli i życzenia parafian; wre
szcie wybrano depntacyą z kilka poważnych mężów, która 
się udała do ks. prób. Gerntkiego, aby mu wyrazić sza- 
cunek i podziękowanie.

* „Z iosą.* Główna dyrekcya poczty wydał*
w ostatnim czasie decyzyą w sprawie obchodzącej ogół. 
Zdarzyło się, że ktoś na drukowanóm powinszowaniu nowo- 
rocznóm dopisał do swego nazwiska słowa „z żoną“ i wy
słał je pocztą, przylepiwszy znaczek za 3 fenigi. Urząd 
pocztowy w miejscowości adresata nznał dopisek „z żoną“ 
z* niedozwolony. Adresat, zmuszony zapłacić karę, wniósł 
zażalenie do głównój dyrekcyi poczty w Magdeburgu, która 
rozstrzygnęła, że na drukowanych biletach wolno dopisy
wać „z żoną.“

•j- Nekrologia. W środę zmarl w Krakowie po 
ciężkich cierpieniach Adam hr. Mycielski, syn ś. p. 
Feliksa i Romanii z Rutkowskich Mycielskich. Śmierć 
zabrała go w sile wieku, w 34 roku życia, osierocając 
liczne rodzeństwo, dla którego był nąjlepszym i pełnym 
delikatnego przywiązania bratem. Liczył też wielo, przy
jaciół po za gronem najbliższych, a miły dowcip, i nad
zwyczajna ogłada w obejściu jednała mn lodzi i serca. 
Wśród ciężkich dni ostatnich, przyniosły mn ulgę pociechy 
reiigia i miłość otaczającego go rodzeństwa.

* Lwów, 22 lutego. Były członek Wydziału kra
jowego Oat-w Pietruski zmarl tu dziś o godz. 2 w nocy.— 
Na dzi-i-jszój ad hoc zwołanój sesyi uchwalił Wydział 
krajowy urządzić pogrzeb Pietrnskiego na koszt krają, 
złożyć wieniec z napisem : „Wydział krajowy Oktawowi 
Pieirnokirmu“, wywiesić na gmachu sejmowym czarną 
fi gę i wy-łaó do rodziny na ręce wdowy pismo kondo
lencyjne. Pogrzeb odbędzie się w sobotę o godzinie 
10 rano.

* Sienkiewicz I Brunettière. Paryski korespondent 
„Kraju“ pisze : O ile mi wiadomo, rodak nasz Wodziń
ski prz-UÓmaizył w całości i przedstawił Brnnettière’owi 
do ogłoszenia w „Pom«ranozowym Przeglądzie“ trzy tomy 
Sienkiewicza, a mianowicie powieść p. t. „Bez dogmatu. 
Zd-je mi tię tasze, iż wiem dokładnie, na czóm rzecz ta 
stanęła. Bzuoetiióre przeczytał rękopis i napisał ołówkiem 
na wi rzcbn : C'est un cheveu coupé en quatre.

* Nowy „Moniteur de Rome“ donosi, że 8tolica św. 
ogłosi dla Francy i jubileusz nadzwyczajny z powodu uroczy- 
stości czternastowiekowój rocznicy chrztu Klodowensza (496). 
Jubileusz ten trwać będzie od Wielkanocy r. 1896 aż do 
Bożego Narodzenia tego samego rokn.

* Cesaiz austryaoki zamierza w końcu lutego łnb 
aajpóźniój w początkach marca, udać się w najściślejszem 
incogniio na Riviere, aby tam spotkać się z powracającą 
z Madery swoją małżonką i przepędzić z nią na wybrze
żach R.viery dni kilkanaście. Wiadomość ta wywołała 
w Wiedniu pewną sensacyą, wiadomo bowiem, iż cesarz 
Franciszek Józef rzadko bardzo opuszcza granice swego 
państwa. Nie licząc urzędowych wizyt u dworów za
granicznych, raz tylko bawił dłużój po za granicami 
kraju, a mianowicie podczas podróży na otwarcie kanału 
Suezki-igo i drugi raz w rokn zeszłym, podczas pobytu 
w Territet, w S/.wajcaryi. Cesarzowi towarzyszyć będzie 
jak najskromniejszy orszak, a miejsce pobytu nad Rivierą 
dotąd nie jest znane, chociaż willa została już podobno 
wynajętą.

* Wesołość w... Akademii. Rzadki gość szczery 
śmiech ogólny — pojawił się w ubiegły czwartek w po- 
ważnem zgromadzeniu „40 tu nieśmiertelnych“ w Paryżu. 
Odbywało się właśnie uroczyste przyjęcie do Akademii 
redaktora „Revue des deux Mondes“, słynnego krytyka 
Brnnetière’a. Na trybunę, dla wygłoszenia mowy powi- 
talnój na cześć nowego członka, wstąpił hr. d Haussonville 
i podnosząc w wykwintnój mowie zasługi Brnnetière’a, 
nadmienił m mochodem z humorem, iż dzisiejszy akademik, 
w młodości swój, jako nbogi student, należał do członków 
płatnój „klaki“ teatru Komedyi francnzkiój. Niedyskrecya 
ta, pozbawiona złośliwości, a nacechowana dowcipem, wy
wołała szczery śmiech w przepełnionój sali.

* Koniec argentyńsklój kolonizacyi. Z Londynu do
noszą telegraficznie, że bar. Hirsch porzucił stanowczo 
nieudały swój zamiar przesiedlenia żydów rosyjskich do 
Argentyny, wskutek czego rozwiązało się stworzone w tym 
celu akcyjne stowarzyszenie kolonizacyjne. Zamknięcie 
rachunków wykazało, że na wykonanie swoich projektów 
wydał bar. Hirsch dotychczas 215,000 funtów szterlin- 
gów, czyli 2 580,000 złr. Z kolonistów towarzystwo ma 
nadzieję ściągnąć 145,000 fantów szterlingów, a 70,000 
przepada bezpowiotnle. Na jakie rozmiary zakrojone było 
to zwichnięte przedsiębiorstwo, świadczy ta okoliczność, 
że za same tylko reklamy w gazetach zapłacono 60,000 
fnnt. szt.

* Pierwszy książę Bułgarski. „Przegląd Polski 
rozpoczął w zeszycie lutowym druk pracy p. Eugeniusza 
Lipnickiego pod powyższym tytułem. Autor zwięźle i ja
sno kreśli portret téj sympatycznój, a nadzwyczaj cieką- 
wój postaci a przyznać trzeba, portret ten wypada bardzo 
oryginalnie. Interesującą jest paralela, pociągnięta między 
stosunkiem Rosyi do Polski za Poniatowskiego a zacho
waniem się jój wobec Bnłgaryi za Aleksandra Battenber- 
skiego. Antor dopatruje się nawet pewnego podobieństwa 
między obu panującymi, a porównanie to wypada na ko
rzyść Battenberga. „Obaj — czytamy — wybrani n* 
narzędzie zaborczój polityki rosyjskiej, wahają się ciągle 
pomiędzy obowiązkiem względem swego narodu pewną sen
tymentalną ufnością w życzliwość swych opiekunów peters
burskich. Żadne gwałty i intrygi nie są zdolne wykorze
nić z ich serca tój ufności.

Listy Aleksandra do cara stanowią jakoby ciąg dal
szy korespondencyi Stanisława Augusta z imperatorową. 
Ten ufność i wdzięczność posuwa aż do podpisywania roz
biorów, tamten woli w chwili stanowczój ustąpić z tronu, 
niżby obroną samodzielności kraju przeciwko zaborczym 
planom rosyjskim pogwałcił domniemane obowiązki wdzię
czności dla cara. A jednak wina Stanisława Augusta, 
który był kością z kości narodu, wydaje się cięższą, niż 
wina ks. Aleksandra, powołanego na tron narodu, obcego 
mn krwią, oświatą, językiem i zwyczajami, zwłaszcza, że 
abdykacya jego w chwili przełomu przyczyniła się do za
bezpieczenia niepodległości krajn.

Bardzo zajmująco zarysowują się także postacie 
Karawełowa i innych wybitnych działaczy w Bnłgaryi za 
rządów Aleksandra.

* 0 największóm zimnie i największóm cieple po
wietrza, jakie dotychczas na knli ziemskiój zauważono, 
podaje prof. Hildebrandsson z Upsali ciekawe szczegóły. 
Według jego twierdzenia największe zimno, — 68 sto
pni O. poniżój zera, skonstatowano za pomocą wiarogo- 
dnych instrumentów w Werchojańskn, miejscowości polo- 
żonój w Syberyi przy tak zwanym „biegunie zimnym.“ 
Największe ciepło atmjsfery, wynoszące + 57,5 stopni 0., 
z wszelką pewnością stwierdził Wrede w cieniu pewnego 
dnia czerwcowego w głębi Arabii. Piasek miał w słońcu 
+ 80 do J- 90 stopni gorąea, co się w arabskiój pu
styni nierzadko zdarza w dnie skwarne.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 24 lutego św. 
Macieja &p.

Wscbód słońca o godzinie 7 minut —. Zachód o go
dzinie 5 minut 28.



f 2 Wyrzyskiego,
.......... Robak się lęże
I w bnjnym kwiecie!

Zeszłego tygodnia przerażająca wieść rozeszła się 
W okolicy naszéj, która wszystkich serca napełniła głę
bokim żalem

Katarzyna z Taczanowskich lir. Bilińska z Dąbek, 
córka jenerała Taczanowskiego i Anieli z Baranowskich, 
zgasła w Berlinie dnia 11 b. m. w 28 wiośnie swego 

-P° krótkich ale nader bolesnych cierpieniach.
. szelkse środki ludzkie, nanka i sztuka lekarska okazały 

się bezwładnemi wobec zabójczćj choroby, która zniweczyła 
to kwitnące życie !

Zwłoki ś. p. Katarzyny sprowadzone zostały z Ber
lina, a w poniedziałek, dnia 19 b. m., odbyło się po
chowanie w grobach familijnych w Sadkach. Smutnym 
jest każdy obrządek pogrzebowy, ale żal i boleść nie 
wnika tak głęboko do duszy, nie zostaje tak długo 
w sercu, gdy śmierć nieubłagana przetnie pasmo dni wie
kiem . podeszłój osoby, która zadanie życia już wypełniła. 
Ale jak wielkim musi być smutek, jak głęboką boleść 
w sercach Rodziny przedwcześnie zgasłćj hr. Bniôskiéj ! 
Mąż stracił w niéj najprzywiązaószą, najwierniejszą żonę, 
dwoje drobnych sierót najtroskliwszą matkę, w nieutulonym 
żalu pozostała Matka żegna na zawsze ukochaną córkę.

To tóż ogół społeczeństwa naszego w całój Wielko- 
polsce przejęty jest z pewnością głębokiem współczuciem 
dła zgasłój w kwiecie wieku żony i matki, nie mniej jak 
i dla rodziny, która kirem żałoby okryta, długo opłakiwać 
będzie niczem niepowetowaną stratę.

Wyrokom niezbadanym Najwyższego, choć z pieką
cym bólem w sercu, poddać się trzeba, bo niestety:

Pallida mors aequo puisât pede pauperum tabernas 
Regumque turres.

&....., dnia 20. 2. 94.

Hr. Potocki jun. z fiendlewa, hr. Skórzewski z Ra- 
szkówka, Potworowski z Kossowa, Chłapowski 
z Markowie, Grossmann z żoną z Obornik, Victor 
z Oyenhausen, Brzeziński z Łęgu.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI, Markiz 
Henry A. Van-Den Zubćrs z Ameryki, Szułdrzyń- 
ski z Łnbowiczek, Pluciński z Węgorzewa, Kąsi- 
nowski z Król. Polskiego, Muller z Poznania, Schrö
der z Wrocławia.

S kładki.
* Na kościół w Nowym Tomyślu:
Z parafii Dobrzyckiój 3 marki.
* Na kościół w Szamocinie:
Z parafii Dobrzyckiój 3 marki.
* Na kościół w Kołdrąblu:
Z parafii Dobrzyckiój 3 marki.

Dnia 22 lutego maximum ciepła + 0,7® Oel.
. 22 . minimum „ -11,2° ,

(Nadesłano).

AMaterye jedwabne
wprost z ftabry&l 

von Elten & Keussen, Crefeld,
a więc z pierwszśj ręki sprowadzić można w dowolnśj ilości. 
Czarne, kolorowe i białe jedwabie, aksamity i plusze w każdym 
rodzaju po cenach fabrycznych. Należy zażądać próbek, oznacza
jąc bliżćj jakiego rodzaju być mają. (160)

—FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
<1017>

I. F. J. KOMENDZINSKI W DREŹNIE
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Rajgras włoski 30—40 m. Trawa kapkowa 30—45 ii. 
Kostrzewa owcza 25—40 m. Tymoteusz 18—26 marek. 
Kukurydza (koński żąb) 10—11 m. Sporek olbrzymi 
12—13 m. 8porek mały 9—10 m. Gorczyca żółta 13 
do 18 m. Łubin żółty 5 — 5,50 m. Łubin niebieski 
4,50—5 m. Wyka szara 7,50—8 ». Bobik koński 
6,50 do 7,50 m, Siemię lniane 11—14 m. Mak biały 
30—35 m, Mak niebieski 18 do 23 m.

(K) Poznafi, 23 lutego. (Sprawozdanie giełdowe?.
Stan powietrza: mróz.
Okowita: potw.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —. w miejscu 

(bez beczki) tow. opodat. 60 ta 48 40 mrk., 70-ta 29,00 mk., luty 
f>O-ta 48,40, 70-ta 29,00, m., maj 60-ta —,— m., 70-ta —,— m. 

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —litrów. Cena wypo

wiedziana —mrk, w miejscu bez beczki 60-ta 48,40 ark., 
O t.„ 29.00 n, kwiecień ńO-ta —m.- 70-t.a —.— mrk.____

Tswsrzystwa i Spółki.

Posiedzenie Katolickiego Towarzy
stwa Robotników Polskich w Poznaniu odbę
dzie się w niedzielę dnia 25 b. m. punktualnie o go
dzinie y2 7 wieczorem na sali p. Kempfaprzy ulicy Wro- 
dawskiój, na które członków i kandydatów zaprasza się. 
Goście, wprowadzeni przez członków, mile widziani.

Zarząd.

Dnia 22 lutego 1894 r., o 8 godzinie rano.

S t a c y e, Ban>
met-’.

Wiatr. J Stan
powietrza.

Term
Cela.

Belmullet . . . 770 Płd. 21 pogodnie 7
Aberdeen . . . 770 Płd. 2 Dogodnie 2
Chrystiansund . 768 Z. 9 pochmurno 4
Kopenhaga . . 770 Z. 2|pochmnmo -2
Sztokholm . . 771 Płd.Z. 2lzachm. 1
Haparanda . . 746 Płd.Z. 2|pół zachm. -3
Petersburg . . 764 PłdZ. 3lzachm. -1
Moskwa . . . 772 ?łd. 1| zachm. -6
Kork. Quenst. . 771 Płn.W. 2 pochmnri o 4
Cherbourg . . 768 spokojnie. zachm. 4
Helder , . . 772 Płn.W. 1 bez chmur 0
Sylt1) .... 771 spokojnie pogodnie —3
Hamburg . . 771 PłdW. 1 mgła -4
Świnoujście2) . . 770 Płd.Płd.W. 1 bez chmur -5
Nowyport . . 771 Płd. 1 pochmurno -10
Kłajpejda . , 769 Płd Z. 4 pół zachm. -1
Paryż .... 769 Płn.Z. 1 bez chmur —7
Monaster . . , 769 W. 1 mgła -5
Karlsruhe5) . . 770 Płn.W. 2 bez chmur -7
Wiesbaden4) . . 769 Pin W. 1 bez chmur -5
Monachium5) . . 769 Płd Z. 3 bez chmur -9
Kamienica . . 772 Pid.W. 1 bez chmur -10
Berlin6). . . . 771 Płd. 2 pogodnie -6
Wiedeń . . . 773 Płd.W. 2 mgła -8
Wrecław . . . 771 P.'d.W. 1 mgła -11
Ile d’Aix . . . 768 W. 4 pół zachm. 0
Nica..... 769 W. 1 zachm. 3
Tryest . . . 770 W.Płn.W. 1 bez chmur 0

ł) Rano śron. 2) Nocą śron,,rano mglisto. ®) Sron. 
*) Nocą śron. 8) Bardzo mglisto. 6) Śron.

Poznań, 22 lutego,
LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Ks. proboszcz 

Chmarzyóski z Chrzypska, dr. Karczewski z Ko- 
wanówka, Prochownik i Schwersenz z Berlina, Ma- 
niewski z Kalisza, Juughann z Magdeburga, Timm- 
łing z Drezna.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTOR1A. Telefon 84

Spostrzeżenia Metetrolegiczne w Poznania
w lutym.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

22 Po połud. 2
22. Wiecz. 9
23. Rano 7

764,6
763,4
761,9

PnPłnW. lekki.
spokojnie.
spokojnie.

pogodnie
pogodnie
pogodnie1)

+ 0,4 
— 5,5 
-10,2

ł) Śron, mgła.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

* Sprawozdanie z handlu nasion. B. Ho- 
żakowski, Toruń, skład nasion i dom komisowy. — Na 
odbytym w Poznania targa nasiennym okazało się nadto 
widocznie, że koniczyny białój wielki brak, a zapotrzebo
wanie tylko przy wysokich cenach w części pokrytem zo
staje. Małe tylko partyjki koniczyny białój ofiarowano 
ale ziarno było ładne. — Na przelot wielki panował po
pyt, to też rozchwytano wystawione na sprzedaż partye. — 
Tymotka stale w cenie się trzyma. Natomiast koniczyna 
czerwona uległa zniżce przy braku pokupu. Dotychcza
sowe dowozy okazują ziarno średniój jakości, zanieczy
szczone, a brak jest wyborowój ślązkiej koniczyny. Sprzęt 
czerwonej koniczyny daleko jest większy, jak się spodzie
wano, a przytem koniczyna amerykańska ceny krajowego 
nasienia osłabia. — Buraków pastewnych zaofiarowanie 
bardzo było wielkie. — Dużo tegoż nasienia jeszcze na 
knpea czeka w Królestwie. — Z Podwołoczysk ofiarowano 
w 2 gatunkach 7000 pudów, ale o knpea trudno. — 
Wogóle transakeye a nawet kontrakta na przyszłość są 
już nie możliwe, bo nie ulega wątpliwości, że jnż w tym 
rokn nadprodnkeya się okaże, — To też radzimy gorąco 
wstrzymać się od hodowli buraków i marchwi. — Zawód 
pod tym względem jest niechybny. — Trawy były żądane, 
a głównie kupowano rajgrasy krajowe.

Toruń, dnia 22 lutego 1894. Tendencya stała. 
Płacono za 50 klgr.: Koniczyna czerwona I. 60—63 m. 
Koniczyna czerwona II. 53—58 m. Koniczyna czer. III 
45—50 m. Koniczyna biała I. 80—85 m. Koniczyna 
biała II. 60 — 75 m. Koniczyna biała III. 50 — 55 m. 
Koniczyna szwedzka 55—65 m. Koniczyna chmielowa 
żółta 40—60 m. Koniczyna wiśniowa, inkarnatka 40 
do 45 m. Koniczyna nostrzyk zwyczajny 30—45 m. 
Koniczyna przelot pospolity 45—65 m. Esparceta 15 do 
18 m. Saradelia 11—13 m. Rajgras ang. 20 -30 m.

targowa w Poznaniu
d. 23 lntego 1894.

TOWAR

piękny średni pośhdm^

Pszenica ..................... , 100 kilog. 13 60 13 — 12 — —
- nowa , . . «

Żyto. ........................... 11 30 11 10 — — —
Jęczmień..................... • 14 60 13 30 12 20 —
Owies.......................... 14 20 13 10 12 70 —
Groch wrzący . . • — — — — —

Kartofie ..... ; - - — — — — *
Wyka .... . — — — — —

— — — —
Łubin żółty . , . • — — — — — — —

, niebieski . . . — — — 1- — — ••
itydgozzez 22 lutego lb&4

Pszenica 125—130 m., gatunek pośledni 122—124 m., 
najlepsza ponad notowanib.

Zyto 108—112 mrk., gatunek pośledni 105—107 mrk. 
Jęczmień według jakości 115—130 mrk., dia Bro

warów 131—140.
Wrocław 22 lutego 1894 r.

Postanowienia
miejskićj

depntacyi targów.

Z a 100 kilogramów
ciężki średni lekki towar

naj-
wyż.

naj-
niż.

naj-
wyż.

naj-
niż.

naj-
wyż.

naj-
niż.
M|FM F. M F. M F. M F. M F.

Pszenica biała..................... i4 0 13 8u 13 5v 13 20 12 40 11 90
Pszenica żółta..................... 13 9j 13 70 13 40 13 10 12 40 1190
Żyto ........ 11 90 11 6t) tl 40 U 2i 10 90 10 69
Jęczmień............................... 16 00 15 40 14 00 13 00 12 00 10 50
Owies.................................... 15 60 15 00 14 00 13 50 13 30 13 00
Groch.................................... 16 00 15 00 14 50 14 00 13 00 12 00

fflagdebarg, 22 lutego. — Cukier ziarnisty excl. 
work. 92*70 13,80, cukier ziani. ezcl. 88% 13,10, cuk. ziar. excl., 
76% Rendem. —. Drugi produkt esc., 76% Rendem. 10,60. 
Usposobienie: spok fi. Rafinada chlebowa 26,—, f. Rafinada 
chlebowa II 25,75, mielona rafln. z beczką 26,25, miel. Melis I 
z beczką 24,75. Spok. -- Cukier surowy I. Produkt transu o 
fr. statek Hamburg za luty 13,12Va pic., 13.30— iąd., marzec 
12.92% płac., 12,97% iąd., kwiecień 12,87% płac., 12,90 żąd., 
maj 12,90- płac., 12,95— żąd. Cicho. Obrót tygodniowy w cu
krze surowym —,— ctr.

Heuf.-urc, 22 lutego. — Okowita spok., za lnty-marzec 
20% żąd., marzec-kwiecień 2t% iąd., kwiecitń-maj 20% żąd., 
maj-tzerwiec 20% żąd. — Kawa good averag. 8antos za 
za marzec 81%, za maj 80%, za wrzesień 77%, za grudzień 
72%. Usposobienie: potw. Olrót 25C0 miechów.

® «■!»<>«> «I» «(» «I«. «J» «I» «I» «I» «I» <Si» «j» «i» «t* •

Dziś o godz. 8 z rana rozstała się z tym świa
tem po długich i ciężkich cierpieniach matka moja

Zofia Wilczewska.
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę o po po

łudniu. Nazajutrz nabożeństwo żałobne. (1298)
Szamotuły, dnia 22 lutego 1894.

X. Wilczewski.

Allgein. Deutscher Ÿersicherungs-Yerem
Generaldirektion STUTTGART ühlandstr. No. 5, 

Juristische Person. ->•§ SegrSndet 1875. Staatsoberaufsicht. 
Filialdirektionen

BERLIN
Anhaltstrasse No 14. T WIEN

I Graben No. 16.

Der Verein empfiehlt sich für

Walne zebranie
członków

Towarzystwa Przyjaciół Nauk
nrIKra/l -în o-îz-*   i  rn , _  

Haftpflicht-, Unfall-, Kranken-
nnd

Invaliden- Versicherung,
ferner für

Kapital- Versicherung
Erlebens-

auf den 
oder 

und
Todesfall

- Q
Szan. Publiczności pozwalamy sobie przypomnieć, z 

ze względu na mnożące się przy zmianie sezonu zlece
nia, które wtedy trudno wykonać punktualnie, już teraz 
zaleca się nadsyłać (1190)

garderobę wiosenną
do czyszczenia względnie farbowania.

r?1
Dr. Karchowski & Kr/siew ici

Farbiariiia parowa, pralnia chemiczna 
i zakład impregnacyjny.

Pasy skórzane
odbędzie się w gmachu Towarzystwa przy ul. Wiktoryi
w poniedziałek dnia 36 lutego r. b. o godzinie 
6-tej wieczorem. (1267)

Zagajenie. »bród:
Wybór przewodniczącego i sekretarza walnego zebrania. 
Odczytanie protokółu ostatniego walnego zebrania, 
sprawozdanie zarządu.
Sprawozdanie konserwatora.
Sprawozdanie komisyi rewizyjnej.
Wybór skarbnika zarządu.
Wnioski zarządu.
Wnioski członków. W imieniu zarządu

jBenzeistjerna-Eng-estrom
sekretarz generalny.

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8. 
9.

26

i

Kautions-Versicherung..
Der Verein gewährt Versicherung sowohl nach dem Prin

zip begrenzter Gegenseitigkeit der 'Versicherten 
als auch vermittelst Rückversicherung gegen feste Prämien 
ohne jede Haftbarkeit und zwar nach beiden Arten mit 
vollem Anteil am Gewinn.

V ersichemngsstand:
Am 1. Januar 1894 bestanden in sämmtlichen Abtei

lungen des Vereins (1230)
137,177 Versicherungen über 955,357 versicherte Personen.

Stabdirectlon in Posen
Jacoby & Comp.

NABOŻEŃSTWO Wystawa powszechna w Chicago.

u a czas

pisbes&csswskie w iaowrod&wii
tni°ni0,13L ,75 hiav°bSiZaJU I1'ające’. by® wydzierżawione od 1-go kwie 
ta w licytacyjnym, który się ma odbyćl”owr#clawin w iofealn p. Nowakowskiego
ania 8-go marca r. b. o godzinie 3-ciej po południu.
Równocześnie odbędzie się licytacya na przyległą do ról proboszczowskich

o x gp a, xx i s t ć> 3s: e
nrztlrzpć'n ks magdeb-r~ Wa™nlji dzierżawy i licytacyjne można 
pizejrzec u ks. proboszcza w Inowrocławiu. (1296)

Inowrocław, dnia 20 lutego 1894. V 7
gbozór kościoła katolickiego

leisiąjąoj mora w

Najśw. Sakramentu
Z rozkazu Nąjprzew. X. Arcybiskupa Gnieźnień

skiego i Poznańskiego ułożone
Str. 151 i IV. Cena za egz. 30 fen., z przesyłką 40 fen. 

100 egzemplarzy 30 mrk. z portoryum.
Poleca i odwrotną pocztą wysyła tylko za poprzedniem 

nadesłaniem należytości.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Poznań, Ś-ty Marcin nr. 16/17.

Polecam się łaskawej pu
bliczności do wykonywania 
wszelkich prac (1275)

nalarsH i tajicersticłi
po najmożliwszych cenach i pro
szę o łaskawe poparcie.

Z szacunkiem

malarz dek. pokojowy
Strzelecka ulica nr. 18.

a gminę s-go Piusa w Berlinie obdarzyć nareszcie kościo 
em. Budowa Domu Bożego tak daleko postąpiła, że można 

było rozpocząć wewnętrzne obrzucanie ścian. Oby nas tak 
nasi przyjaciele zamiejscowi w tym roku cbojnie zasilić ra 
czyli. Serdecznie o to proszę, gdyż potrzebujemy obeśi po 
mocy, jeżeli rozpoczęte dzieło ma być na chwałę Bogu ukoń- 
czonem. W kaplicy św. Piusa odbywa się od roku 1885 
osobne nabożeństwo dła Polaków. (1105)

Berlin O.,
Pallisadenstr. 73.

Dzierżawa folwarku!
Folwark Podloziny, położony w powiecie zachodnio-poznańskira 

w odlegiości trzech kilom, od. stacyi kolei żelaznój marchijsko-poznańskiój 
w Dopiewie, względnie w Otuszu, obejmujący całego areału 192 Hektary 
i 88 arów, w tern 20,60 Hektarów łąk, ma być wydzierżawiony od 1-go 
lipca r. b. na lat dwanaście przez publiczną licytacyę. Termin licytacyjny 
zostanie na początku maja r. b. publicznie ogłoszony. (1243)

O warunkach kontrakta i licytacyi dowiedzieć się można u pod
pisanego zarządu.

Zarząd dóbr Konarzewskich
w Konarzewie.

Poczta w miejscu. — Stacya kolei żelaznej Dąbrówka.

Poszukują umieszczenia:
Nauczyciel domowy muzykalny. 

Nauczycielka egzamin., która była 
przez lat kilka nauczycielką w Pa~ 
ryżu, doskonała w muzyce, franen- 
skiem i niemieckiem. Nauczycielka 
egzamin., biegła w muzyce, fran- 
cuzkiem, niemieckiem i znająca ję 
zyk angielski. Niemka katoliczka, 
nauczycielka egzaminowana, biegła 
w muzyce i udzielająca francuzkie, 
angielskie i t. d. Nauczycielka 
nieegzam. muzykalna z pozwole
niem regenc. (1284)

R. Koczorowski 
Wilhelmowski plac nr. 10.

Wystawa powszechna w Chicago.

bawełniane, parciane I z ałacci wieftłądz<
Gujkowo płyty, sznury, wąż* sic.
Isbeat ogniotrwały opakuaek w plytadt i ssmwaeh. 
Aparaty- szklane z staeyi D». Dolhrleka w BsaUnie. 
^marownlki Tovote, Staaffen sto <b stałego tłuozwa. 
rtuMwoa mtaZy- do powyłMyoh —asowlWw ŚBSMądność 

w oitwie 90%).
Worki do abóte.
PZaobty- na lokemoUło potaea

Z. MAZURKIEWICZ,
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni. 
Poztiań. Rismarka ulica nr. 10.

(866)

(1277)Przejąwszy dawniejszy

Hotel Prlnza
w Wągrowcu

i urządziwszy takowy podług nowszych wymagan, dołą
czyłem do niego

łakoói, wędlin i t. p.
Polecając to moje przedsiębiorstwo łaskawym względom 

Szanownej Publiczności, proszę uprzejmie o łaskawe poparcie.
Z wysokim szacunkiem

A. Wlichałkiewicz w Wągrowcu.
Na wielki post

rozsyła nowe śledzie solone w sąd- 
kach zaw. około 10 funt, po M. 3,' 0, 
najprzedn. śledzie opiekane sądek 
10 funt. Mk. 3,50, najprzedn. by- 
dlinki w skrzynkach poczt, po M. 3. 
Puszka 4-ro litrowa ślelzi delikate
sowych M. 4,00. Wszystko franko 
za zaliczką. (1216)

Organista
posiadający dobre świadectwa, 
z 20-letnią praktyką w jednem miej
scu, przyjąłby miejsce natychmiast 
lub też późnićj jako organista i ko
ścielny. — Zgłoszenia do Eksped. 
Kuryera Pozn. sub M. W. 1171.

Cröslin nad Bałtyk, (a/d. Ostsee). Wystawa powszechna w Chicago.

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler x Poznania, — ^akładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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